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obfitością łaski

ajprzewielebniejszernu Xiędzu Arcypasterzowi i całemu Czcigodnemu Duchowieństwu, 
wszystkim współpracownikom i czytelnikom, jako też przyjaciołom i zwolennikom 

,Przewodnika* przesyłamy gorące życzenia, aby Najświętsze Dzieciątko Jezus obsypało ich

©osiego o k u 1 . 4^ 1 -> -.• .
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Święło pokoju.
„A na ziemi pokój ludziom dobrej woli!..."

Święto pokoju...
Przygotuj dusze, przygotuj serca, 
Przygotuj myśli swe, ludu,
Ach, bo zaiste, grzesznik, bluźnierca, 
Nie wart doczekać się cudu!

Wsłuchani w ciszę, ach, czy słyszycie 
Weselne Aniołów pienia?
•tNowe dziś wzeszło, Najświętsze

[życie,
Pan świata, źródło zbawienia !*

Ach, czy słyszycie w ciszę wsłuchani, 
Jako od żłóbka głos kwili?
Ach, czy widzicie z ócz niebios Pani 
Jakie łzy płyną w tej chwili?

Płacze nad ludem święta Panienka, 
A Dziecię skarży się z cicha,
Że taka łudzi dręczy dziś męka,
Że szpeci zawiść i pycha ,..

A nad gwar ziemi i hałas bitwy 
Anielskie płyną hejnały,
I do radości i do modlitwy , ,
Wzywają dzisiaj świat cały:

^Dość krwi rozlewu, święto pokoju 
Niech pokój nieci wam w łonie! 
Dość ran i bólu, potu i znoju,
O, niechaj miłość zapłonie!

Niech w święto cudu rozbrzmi hymn 
[zgody,

Co się rozdzwoni po świecie,
Że bratnim węzłem łączy narody 
W stajence zrodzone Dziecię!*

Dzwoni pieśń święta, rozgłośnii 
[dzwoni

Tam, gdzie sklepienie gwiaździste 
Od szafirowej niebiosów toni 
Brzmi: ^Chwała Tobie, o Chryste!*

Tobie, cnej woli, o, ; kój ludu,
/ chwała Stwórcy istnienia,
A na pamiątkę świętego cudu — 
Ludu, miej czyste sumienia!

Paula Wężyk,

KSIĄŻĘ POKOJU.
. Na ziemi, pokój ludziom dobrej woli.«

Szisiaj chóry anielskie zwiastują pasterzom, że 
narodził się Ten, który ucieszy serca niespo­
kojne, da ludziom pokój i zbawienie. 

»Małuczki narodził się wam — i nazwą imię 
Jego: Książę pokoju**

Dopóki grzech nie pokalał człowieka, najściślej­
sze węzły duchowe łączyły go ze Stwórcą. Bóg 
siewał na niego wszystkie skarby swojej miłości, 
swojej ojcowskiej łaski. Był to jakby związek 
rodzinny, na miłości i przyjaźni oparty, który właśnis 
stano?,i najwyższe szczęście człowieka, i wówczai



to pokój, pokój przedziwny, niezem nlezamącony 
panował między niebem a ziemią. Lecz szczęście 
to trwało nie długo!

Przez grzech prysnął słodki węzeł, jaki łączył 
ludzi z Bogiem, łaska i przyjaźń Stwórcy została 
im odjęta, Jego serce ojcowskie odtrąciło od siebie 
buntownicze stworzenie, słowem wszystko runęło 
i przepaść nieprzebyta stanęła między Bogiem 
a ludzkością. Odtąd więc już nie było dia czło­
wieka pokoju, odtąd niebo uzbroiło się na niego 
w gromy gniewu i kary, a Stwórca zamiast Ojca 
miłości, stał się dlań Sędzią surowym. Smutna 
i łzawe dzieje!

Któż jednak to nieszczęście naprawił? Nie kto 
inny, tylko Maluczki, Jezus, w stajence betleemskiej 
złożony! On to stanął jako pośrednik między Ojcem 
swoim a nami, On przejednał gniew Jego krwawą 
swoją pokutą za nas wszystkich spełnioną, On na­
wiązał na nowo tę złotą nić jedności, jaka człowieka 
przed upadkiem kojarzyła ze Stwórcą, On odbudował 
to przymierze, ten pokój między niebem a ziemią.

Oto wielkie dzieło Jezusa, oto dla czego nazy­
wamy go »Księciem pokoju*.

Przez swe narodzenie przyniósł Jezus pokój 
duszy. naszej. Oblicze niejednego łudzi pozornym 
spokojem i zadowoleniem, ale we wnętrzu jego walka 
się toczy duchowa, sumienie niepokoi, bojaźń prze­
nika serce, namiętności biorą górę. Dwa głosy od­
zywają się w duszy: jeden pragnie ujarzmienia 
żądz, drugi używania i dogodzenia sobie. — Ależ, 
czy serce można trwale zadowolić ziemską radością? 
Żądze ludzkie są niepohamowane, bezgraniczna to 
przepaść, której głębi nikt nie zmierzy. Czegóż 
więc potrzeb? dla uciszenia serca? Było potrzeba, 
żeby Jezus ^nuśeił tron niebieski, żeby przykładem 
swoim wskazał drogę wiodącą do szczęścia i pokoju. 
Przychodzą więc na świat, rodzi się w żłobie, rodzi 
się w ubóstwie, nie ma gdzie głowy skłonić, nawo­
łuje lud: »Jeżeli kto chce iść za mną, niech sam siebie 
zaprze, weźmie krzyż swój, a naśladuje mię.< Oto le­
karstwo dla dasz chorych, oto hasło > Księcia pokoju*.

Aleć wzniosłe to imię należy Mu się jeszcze 
z innych względów. Z jaką to nieskończoną po­
korą. z jaką nieprzebraną cichością, z jaką niezmie­
rzoną słodyczą zjawia się On na świeciel To nie 
ów Pan straszliwy, co ciskał błyskawice na wierz­
chołku Sinai, to nie sędzia i mściciel uzbrojony 
w miecz kary, ale cichy Baranek, to ów król pełen 
łask i słodyczy, to >Książę pokoju*.

Podobnie też sama Jego osoba, Jego życie naj­
świętsze, Jego słowa i czyny, w najdrobniejszych 
nawet odcieniach są uosobieniem pokoju. Któż "nie 
zna tych slow wznlośtyeh, wyrażających niejako 
ducha Jego portret: »Uczcie się odemnie, żem cichy 
jest i pokornego serca?!* A cala znów Jego Boska 
nauka od początku do końca, sio jestżo ewangelią 
i nauką pokoju? Miłość, oto jej dusza, oto jej 
szczyt najwyższy, a cierpliwość, łagodność, przeba­
czenie, pokora, sprawiedliwość i prawda, słowem 
wszystkie warunki niebiańskiego pokoju, oto Jakby 
kolumny, na których się opiera.

>Księciem pokoju* jest Nowonarodzony, ho .po 
zamknięciu dziejów doczesnych — kiedyś —- królo­
wać nam będzie w niebiosach, na łonie wiecznej 
chwały, królować jednem prawem, jednem berłem: ’ 
prawem i berłem mitef

Pokój przyniesie 0: eciątko Boże światu w da­
rze, pokój trwały, jeże ludzkość w ognia grożącej 
się pożogi wojennej odrodzi się do życia w Jezusie 
Chrystusie.

2 Strażak® Is Betka®
w Wilię Bożego Narodzeni**

Wnet już rozbrzmiewać będą nasze prześli­
czne pieśni >kolędarni< zwane. Przy śpiewaniu tych 
pieśni, duch nasz mimowoli przenosi się w okolice 
Betłeemu — i radzibyśmy wiedzieć, jak też tam, ® 
w miejscu narodzenia Syna Bożego, obchodzą dziś 
pamiątkę tej radosnej dla ludzkości chwili.

Jeden z kapłanów polskich (X. SŁ Trzeciak) 
tak opisuje Wilię w Betleemie:

>Już od rana we Wilię Bożego Narodzenia 
droga z Jeruzalem do Betleem zapełnia się coraz 
więcej licznymi pielgrzymami. Pieszo, konno, na 
osłach, wielbłądach, już też drogą kołową, zdążają 
tłumy, należące do różnych sfer I różnych narodo­
wości. Droga pagórkowata, czasami wskutek pada­
jących już w tym czasie deszczów, bywa nawet 
dość przykra. Lecz zapomina się o trudach,, jeśli 
się pomyśli, że tędy zdążała Najświętsza Dziewica 
ze Swym Oblubieńcem, że wkrótce tą drogą rów­
nież przechodzili trzej Mędrcy z Wschodu, szukając 
objawionej Prawdy.

Uświęcona jest ta droga licznemi pamiątkami.
Z tych tutaj wspomnę o pagórku, na którym spo­
czywała Święta Rodzina. Dzisiaj wypoczywa na 
niem choćby na jedną minutę każdy podróżny pie­
szy czy przejezdny, ehrześcianin czy muzułmanin.
Po przebyciu kilku pagórków, jeszcze przechodzi 
Bię obok grobu Racheli żony Jakubowej, o której 
nasza pieśń mówi: >W Ramie głosy pod niebiosy 
wzbijają się Racheli, gdy swe syny bez przyczyny 
w krwawej widzi kąpieli itd.«, wreszcie po 2-godzin- 
nej drodze pieszo z Jeruzalem staje się w miasteczku 
Betleem.

Już sam widok tego miasteczka tak bardzo 
nastraja i podnosi ducha, a cóż dopiero, gdy zbli­
żymy się i wejdziemy do groty Narodzenia Zbawi­
ciela świata. Wypada tu zaznaczyć, że Chrystus 
Pan przyszedł na świat nie w stajence jak po­
wszechnie się u nas utrzymuje, ale w podziemnej 
grocie.

Okolica Betłeemu z wapiennymi wzgórkami 
osiada bardzo wiele wydrążeń skalistych czyli grot;-, 
tóre służą pasterzom za schronienie w czasie

deszczu i w nocy, a podróżnym krajowcom za zwy­
kłe noclegi. Nawet Europejczycy nocują w takich 
grotach, albo grobach, jeśli nie eheą wozić ze sobą 
namiotów. Zdarzało się mi dość często przebywaj 
w te kich grotach i grobach, do których w >2lmie| 
t j, w porze deszczowej, chroni się człowiek Ldzikte 
zwierzęta również. To też, gdy się do takiej groty, 
wchodzi, to wpierw się rozgląda, czy nie jest jus 
zajętą przez dzikich mieszkańców. }

Wejście do groty jest zupełnie otwarte, to też 
w nocy trzeba go pilnować przed nowymi przyby­
szami. Do takiej groty, nieco poza miastem będącej, 
schroniła się Najśw. Marya Panna z© św. Józefem, 
bo dla nich, jako dla biednych, nie było miejsca 
w mieście. W takiej podziemnej grocie przyszedł 
na świat Zbawiciel i odtąd tu grota stała się* świaś i 
Kością, drogowskazem i życiem dla ekłego światy 
Odtąd ciche i skromne miasteczko Betleem stało się 
gławniejszem, niż wszystkie stolice władzeów.

Już w r. 827 zbudowała nad grotą św. Helena 
wspaniałą bazylikę. Po różnych zdarzeniach i zmia­
nach losów wznosi się i ęktetej nad ową grotą 
giedmicńawow bazylika, tecz strasznie opuszczona 
i zaniedbana. Z tej bazyliki wchodzi się schodami ..



611

do groty ? tul prsry wejściu spostrzega się ołtarz 
« napisem na srebrnej gwiaździe: >Tu narodził się 
Zbawiciel śwista*.
k Do tej pory zdążają co roku tysiące pielgrzy­
mów z całego świata, tak cKrześcaańskioh, jak i mu­
zułmańskich. Szczególniej zaś w wilię IJoiego Na­
rodzenia staje set- miasteczko I grota widownią 
wspaniałych uroczystości Okoio południa napływ 
pielgrzymów wzrasta nadzwyczajnie. Mieszkańcy 
wypełniają szczelnie okna i dachy domów, przy­
patrując się pstrej masie obcych różnych narodo­
wości. Wojsko tureckie ustawia się na placu przed 
kościołem dla pilnowania porządku i tworzenia 
asysty patryarsza jerozolimskiemu, który przybywa 
tutaj o godzinie 3 po południu.

Po powitaniu dostojnego gościa przez miej­
scowe duchowieństwo, wyrusza procrsya szpalerem, 

;tworzonym przez wojsko do świątyni Pańskiej, gdzie 
ipdbywaj.ą się nieszpory w kościele św. Katarzyny, 
należącym wyłączni do katobkó-w, a odgraniczonym 
iylko ścianą ód kościoła Narodzenia Zbawiciela. 
Około 12 w nocy tłum;/ pielgrzymów wypełniają 
kościół i świętą grotę. Wszystko korzy się przed 
obliczem Stwórcy, pragnąc oddać cześć, hołd i uwiel­
bienie swemu Bogu i Zbawicielowi wraz z Aniołami, 
pastuszkami i trzema królami.

O północy rozpoczyna się Msza św. i wtedy 
ciche to ustronie zamienia się jakby w nadziemską, 
niebiańską krainę. Tak zapomina się tu o wszyst- 
kiem, co dręczy i boli, że mimowoli wyrywa się 
głos z duszy: »Pani®, dobrze nam tutaj.* Od pół­
nocy aż do godziny 8—4 po południu odprawiają 
się bez przerwy Msze św., be każdy z kapłanów 
czuje się szczęśliwym, jeśli w owej chwili może na 
tem miejscu powtórzyć hymn anielski: »Gloria ia 
exełsis Deo< i złożyć Najświętszą Ofiarę Stwórcy 
i Bogu swemu.

Chwile Ofiarowania, Podniesienia i Komunii 
świętej są tego rodzaju, jakich się chyba nigdy nie 
przeżywa więcej. Pozostają on® tylko w duszy, 
jako najdroższe wspomnienie na całe życie, bo o nich 
nigdy zapomnieć nie można.*

i Cudowna stajenka.

Gdybyś ty częściej, kochany człowiecze, 
Zaglądał w czyste sumienia okienko,
To byś dopatrzył, (co na to świat rzecze?) 
Że i ty jesteś cudowną stajenką.

Bóg chce koniecznie narodzić się w tobie, 
Do twej małości przykrawa się wzrostem, 
/ oto został Dzieciąteczkiem prostem,
W twojej się duszy położył jak w żłobie,

Twardy to żłóbek, z kamienia. Aż smutno! 
Czemże go wysłać? Duszyczkę ubogą 
Nie stać na jedwab, ach! ani na płótno. 
Chyba jej chęci policzyć się mogą.
A/ - ’ - .
Tę:dobre chęci, te ździebła znikome,.
Lecz i ze ździebeł przygotuj usłanie,
A Bóg się wdzięcznie uśmiechnie i za tke, 
Chlebem żywota zapłaci za słomę.

Bo jest bydełko i w twojej stajence 
Oł Jest go więcej niż tam w Betleemsłdej, 
Są namiętności i żądze zwierzęce,
Które zdradzają pierwiastek twój ziemski.

Wprawdzie i zwierzę to Boskie stwor zenie, 
Sprawiedliwości domaga się naszej, 
i żądza, ty jarzmie trzymana uczenie.
Ma swoje prawa do życia i pasze.

Niechż* wię- jędrni osiołki i wołki,
Niek.-: ż, '. >"..-:.ł:armi się ciało,
Lec: . •//.'£, .cór z tej podściółki,
Coś Doga przecie pozostało.

Bo jeśli żłobek wypróżnisz do denka,
Zsinieje nagłe Dziecina różowa.
W kamiennej duszy Bóg się nie odchowa, 
i pustką stanie cudowna stajenka.

Jadwiga Łuszczewska,

Zwyczaj jasełek czyli szopki sięga trzynastego 
wieku. Pierwszy św. Franciszek Seraficki wystawił 
jasełka, aby odświeżyć pamięć narodzin Dzieciątka 
Jezus i wzbudzić nabożnego ducha w powiecie 
Grecio.

>Za pozwoleniem Ojca św., — powiada św. Bo­
nawentura, — kazał zrobić jasełka, nanieść siana 
do groty i przyprowadzić tam wołu i osła. Zwołał 
potem braciszków zakonnych, ludność okoliczną i las 
zabrzmiał pieśniami Św. Franciszek klęczał tuż 
przy jasełkach i zalewał się łzami, podczas Mszy św. 
śpiewał ewangelię, wreszcie miał kazanie o naro­
dzeniu się ubożuchnego Króla, a ilekroć chciał go 
nazwać po imieniu, nazywał go pieszczotliwie be- 
tleemskiem Dzieciątkiem.*

Legenda dodaje jeszcze, że nabożny żołnierz 
imieniem Jan, który dla miłości Chrystusa porzucił 
był stan żołnierski, utrzymywał, iż widział na jawi® 
śpiące w jasełkach małe dzieciątko cudnej pię­
kności.

B$łs to pierwsza Msza pasterska i pierwsze 
jasełka.

Myśl św. Franciszka przetrwała wieki, wniknęła 
w duszę ludzkości, rozszerzyła się po całym święcie. 
Z zakonem franciszkańskim przyszła do Polski 1 tu 
głęboko zapuściła korzenia Naród całą duszą przy­
lgnął do ubogiego żłóbka, przed którym mógł wy­
śpiewać, czem serce jego wezbrało. Z biegiem czasu 
wysnuł całą przędzę kolęd od najtkliwszych do 
wesołych, wreszcie brzmiących nutą bólu i żalu nad 
narodową niedolą.

Widowiska jasełek odbywały się początkowo 
po kościołach, dopiero gdy stały eię zbyt świec- 
:iemi i tubasznemi usunięto je » świątyń Pańskich. 
W Wielkopoisce przeciw nadużyciom takim wystąpił 
surowo synod gnieźnieński w 1602 roku. Wido­
wiska jasełek bywały ongi uroczysteia Świętem, 
w którem cały naród brał udział, od najbiedniej- 
szycb..<3->^ajmożniejszych i koronowanych. Błogo- 
słcmd^^kZinga, królowa polska, własnoręcznie szyła 

drogocennych materyi czerpanych z skrzyń 
królewskich i stroiła kosztowno jasełka przezna­
czone do katedry wawelskiej.

Lecz do szopki garnął dę przedewszystkissi 
lud ujęty sa serce narodzeniem Króla królów w mi- 
zeraei stsjsnce, w ubóstwie i chłodzie, którego sana 
nierai drożna wał. 2 ust lodu wypłynęły też to 
Śliczne nasze kolędy pełne szczerości, uwtsłfciemfe
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Święty Franciszek z Asyżu 
przy żłóbku.

f prostoty. Śpiewają w nich 
>hej kolęda, kolęda* Bartki 
i Stachy, co sil i mocy, klę­
cząc u stóp Dzieciątka ze­
słanego na świat w uro­
czystą noc Bożego Naro­
dzenia. Wiadomo przecież: 
>Przy żłóbku Pana, nie oba- 
czysz tam Niemca, ani Fran­
cuza, jeno Macieja, Kubę, 
Stacha, Jana.< Przecież:
...By nie śnieg, co drogi zagrodził, 
Chrystus Pan byłby w Polsce się 

[narodził!

Tak rozumuje w kolę­
dach gorące serce ludu pol­
skiego i przenosi Betleem 
na ziemię polską. Przejęte 
miłością ku Najświętszemu 
Dzieciątku rozumuje, że 
na własnej ziemi lepiej je 
u czcić, żeWrta ki ej śn i e gionr 
okrytej wiosce polskiej 
szczerzej dary mu swe 
złoży.

Kolęd czyli kantyczek 
posiadamy niesłychane bo­

gactwo. »Żaden podobno naród/— powiada Adam 
Mickiewicz, — nie może pochlubić się takim zbio­
rem, jak kantyczki polskie, W innych językach 
zaledwo u Włochów możnaby znaleść kilka zwrotek 
dających się porównać z tą starożytną poezyą 
polską.«

Najstarszy zbiór kolęd pod tytułem: >Poczy- 
nają się. pieśni nabożne czasu Narodzenia Dzieciątka 
najmilszego*, pochodzi, z 15-51 roku. Znajduje się 
w nim kolęda »Anioł pasterzom mówił*, najstarsza 
bodaj z kolęd naszych.

Nie wiadomo, kto te najstarsze i najpierwsze 
kolędy ułożył. Później nie było, i można powie­
dzieć, nie ma poety, któryby pod wrażeniem nocy 
Bożego Narodzenia nie napisał ko­
lęd y. Wsźy s tkie one głoszą narodżenie 
Chrystusa Pana. Nuta w nich uro­
czysta, lecz prawie zawsze wesoła, 
bo też to święto radosne, w którem 
Pan nad pany schodzi na ziemię
zbawienie ludzkości. To też »pastu 
szęta niebożęta, z figurkami, pisz
czałkamh sr 'aszą do Betleem i przed | r < .• , - * r:- ___

Zaczyn iją grać wesoło,
, ! Wojtek w dudy koło budy,

; Wach na rogu chwałę Bogu,
7 Piotr w mul tanki, Jan w organki,

Mar lin mały gra w cymbały.

Radują się w kolędach i weselą 
ptaszki i zwierzęta, raduje cała ziemia:

' W dzień Bożegw Narodzenią 
i Radość wszystkiego stworzenia,.

Ptaszki w szopę się zlatują 
Jezusowi wyśpiewują.

x- Śpiewa słowik dyszkantem go­
łąbek gruchnie basem, a nieboraczek 
V? 5be! uziąbszy śpiewa:

Dziw, dziw, dziw, dziw nad dziwy, 
Narodził gię Bóg prawdziwy.

Od dawnych czasów istnieje w Polsce zwyczaj 
chodzenia po domach z szopką, czyli jasełkami 
jak się po staropolsku zwie żłóbek i śpiewania 
przytem kolęd. Czynią to chłopcy po dziś dzień, 
pokazując szopkę i opowiadając o narodzeniu Pana 
i śmierci okrutnego króla Heroda, którego śmierć 
ścina kosą a dyabeł duszę porywa do piekła.

Przed kilku laty jeden z poetów naszych, Lu- 
cyan Rydel, napisał śliczne jasełka, które nazwał 
>BetIeem polskie*. Takie ono piękne, że bez wzru­
szenia czytać go nie można. Najprzód poeta opo­
wiada nam o pasterzach, którzy zbudzeni jasnością 
nieba, dowiadują się od Aniołów o narodzeniu Pana 
i spieszą do niego z darami. Kuba niesie w darze 
parę gołębi, Jasiek trochę słoniny, Stachu jabłek 
w opałce, Maciek gruszek w kobiałce, a reszta co 
kto posiada. Tymczasem król Heród, dowiedziawszy 
się o narodzeniu Dzieciątka, wydaje wyrok śmierci 
na święte Dzieciątko, a spieszących do niego pa­
sterzy każę rozpędzić żołnierzom. Lecz śmierć 
ścina Heroda, a wojska anielskie osłaniają pasterzy, 
dochodzących już teraz spokojnie do żłóbka. Za 
pasterzami spieszy pokłonić się Panu cały naród 
polski.

Idzie więc Piast z Kruszwicy, królowie Mieczy­
sław Pierwszy i Bolesław Chrobry, a za nimi Kazi­
mierz Wielki, Jadwiga, Jagiełło i Sobieski, a dalej 
rycerze polscy, chłop krakowski, co to walczył pod 
Kościuszką, i powstańcy. Idą rzemieślnicy, kobiety 
i dzieci z Poznańskiego. Wszyscy padają do stóp 
Jezusa, garną się pod płaszcz Najświętszej Panny, 
błagając Boga za nami. A święta Dziecina podnosi 
rączkę i błogosławi naród nasz cały, podczas gdy 
chóry anielskie śpiewają: >A Słowo Ciałem się stało 
i mieszkało między nami«.

I tego roku zabrzmią kolędy w noc Bożego 
Narodzenia, popłyną do stóp Boskiego Dzieciątka, co 
»w żłobie leży*, błagając za ludzkością, pogrążoną 
w strasznej wojnie, błagając za Polską naszą biedną, 
która tonie w morzu łez i krwi... A. K.
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Stuletnia rocznica wznowienia zakonu Jezuitów czyli Towarzystwa Jezusowego.
1521 — 1314 — 1914.

Do najpotężniejszych 
łickiego zalicza się 
czyli zakon Jezuitów, 

powołał Bóg do życia dzieło, któ­
rego założycielem był rycerz Inigo 
czyli Ignacy ze starej hiszpańskiej 
szlacheckiej rodziny Lojolów. Przez 
zrządzenie Boże raniony w nogę 
podczas obrony miasta Pampelony 
i rzucony na łoże boleści, oddaj e 
się Ignacy czytaniu ^Naśladowania 
Chrystusa Pana* i »Żywotów Świę­
tych*, skutkiem czego powstaje 
w gorącej tej duszy silne postano­
wienie, aby porzucić świat, a idąc 
za głosem nieba, oddać się wyłą­
cznie służbie Bożej.

Stan rycerski na owe czasy 
nie dbał zbytnio o nauki, lecz kładł 
główny nacisk na wprawę w har­
cach, na sprawność w robieniu 
bronią, stąd też Ignacy musiał się 
zabrać do nauki czytania a potem 
do nabycia innych, stanowi du­
chownemu koniecznych wiadomości.
W tym już czasie zaczął gromadzić 
naokoło siebie kolegów, aby razem 
z nimi oddawać się osobnym mo­
dłom i pobożnym ćwiczeniom.
Obrawszy sobie z czasem siedmiu wielce cnotliwych 
mężów, poświęcił się wraz z nimi na służbę Bogu 
w Paryżu, składając śluby w podziemiach kościoła, 
położonego na Montmartre, czyli na górze Męczen­
ników.

Czas powstania Towarzystwa Jezusowego
(1521—1540) oraz pierwsze lata rozwoju przypa­
dają na okres wielkich reform, jakie przeprowa­
dzano w Kościele katolickim. Oto w tym czasie 
powstał Lu­
ter i zamie­
rzał wszyst- _' 
ko pozmie­
niać w Ko­
ściele Bożym 
i zamiast sta­
rać się o po­
prawę wła­
sną, o po­
prawę ludzi, 
których ser­
ca i dusze 
wiele pozo­
stawiały do 
życzenia, za­
częto wyrzu­
cać to, co 
Chrystus 

dBan_ ustano^
Wił na ziemi 
dla naszego 
zbawienia i 
czego Apo­
stołowie nas 
nauczyli. I 
takie wyrzu­
canie tego 
eo święte i

zakonów Kościoła kato- 
Towarzystwo Jezusowe, 
Dziwnie

Wierna podobizna 
świętego Ignacego Lojoli, 

założyciela zakonu Jezuitów.

w dniu 7 sierpnia 1814 r.

zbawienne nazwano odnowieniem, czyli »reformą«.; 
Inne było odnowienie, zaprowadzone przez papieża;

Pawła III, który wraz z biskupa-; 
mi całego świata zjechał się w r. 
1545 na Soborze Trydenckim, gdzie 
uchwalono przez Ducha świętego, 
natchnione przepisy dla dobra i; 
rozwoju Kościoła świętego.

W czasie pomiędzy jednym a’ 
drugim rodzajem odnowienia wy­
stępuje na widowni postać świę-; 
tego Ignacego. Wraz z swoimi 
współtowarzyszami postawił sobio 
za zadanie, co następuje: >Rózsze- 
rzanie większej chwały Bożej u 
poszczególnych członków zakonu 
i, o ile można, u jak największej 
ilości ludzi*. Słowem odnowienie 
takie polegało na uświęceniu i udo­
skonaleniu własnem. Stąd święty 
Ignacy zalecał - przedc\vszy stkiem,_ 
aby pielęgnowano miłość ku Bogu 
i bliźniemu. To też od samego 
początku wydawał zakon wielu 
bardzo wybitnych Świętych, że 
tutaj wspomnę tylko po samym 
świętym Zakonodawcy o świętym 
Franciszku Ksawerym (f 1552), 
św. Franciszku Borgiaszu (f 1572),

św. Franciszku Regis (f 1646), św. Piotrze Kławerze 
(f 1854), o trzech świętych Męczennikach na misyach 
japońskich: Pawle Miki, Janie Goto i Jakóbie Kizai, 
których ukrzyżowano roku 1597. Któż nie zna św. 
Alojzego Gonzagi (f 1591), błog. Jana B.erchmansa 
(f 1621) i naszego rodaka, św. Stanisława Kostki 
(f 1568). Nie można tu pominąć milczeniem naszych 
ziomków niekanonizowaaych, świątobliwych księży: 
Piotra Skargę (f 1612) i O. Kaspra Drużbmkiego.

ezech rozpo­
wszechnił się 
zakon naj­
pierw i naj­
szybciej; w 
Hiszpanii je­
szcze za ży­
cia św. Igna­
cego powsta­
ło aż ośm 
wielkich kla­
sztorów je­
zuickich, w 
Portugalii 
przyjęty zo- 
tał z pra­

wdziwym za­
chwytem, a 
członków To­
warzystwa i* 
Kaczej meira-- 
zywano, jak 
„apostołami'1; 
We Francyi 
w samych je­
szcze począt­
kach powsta­
ły w najwięk-*
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szych miastach sławna zakłady, gdzie skupiały się 
najprzedniejsze siły naukowe. To też cieszy! się 
zakon łaskami i przywilejami wielo królów tranea- 
Bkich. Do Anglii i Irlandyi wysiał sam Św. Ignacy 
dwóch Ojców. W Niderlandach założono w Łowa« 
aium sławne kolegium.

Pierwszym Jezuitą w Niemczech (1540) był Oj- 
-<‘iec Piotr Faber, wysłany na sejm państwa, jaki 
się odbył w Worms. Chociaż mylne jest zdanie, że 
zakon Jezuitów założony został na to, aby zwal­
czać protestantyzm, to nie mniej jest prawdą, że 
zasady świętego życia szerzone prżes zakon Jezui­
tów wśród ludu powstrzymały pochód reformacji 
w Niemczech.

Sławny Jezuita Possevino został na własne 
życzenie mianowany przez Papieża posłem do 
Iwana Groźnego. Roku 1582 przybył on do Moskwy, 
gdzie go przyjęto bardzo przyjaźnie. Starania po- 
sła papieskiego doprowadziły , do zawarciu pokoju 
pomiędzy Pmką a Rosya, fetótra oddała Polsce 
Liwlandyę. Ite-rwałte przywtfeje dano w Rosyi 
księżom katolickim i wogóle katolikom. Wpływy 
Jezuitów były w Moskwie, gdzie wolno im było 
założyć kolegium, dość wielkie. Kolegium to zasi­
lano ze strony Austryi, z którą Piotr I, poróżnił się 
roku 1718. Wtenczas też wydalono Jezuitów z gra­
nic państwa rosyjskiego.

W Polsce rozpoczął działalność zakonu Jezuita 
O. Kanizyusz, który przybył w charakterze towa­
rzysza legata apostolskiego na sejm do Piotrkowa. 
O. Kanizyuszowi udało się nakłonić króla polskiego, 
Zygmunta, aby ostrzej wystąpił przeciwko nie­
słusznym żądaniom protestantów w Polsce. Biskup 
warmiński, Hozyusz, założył roku 1584 sławne ko­
legium jezuickie w Brunsbergu, które się stało 
prawdziwą ostoją oświaty i wydało widu zna­
komitych mężów. Nastąpiło założenie kolegium 

i w Płocku, w Wilnie i t dn nad którem szczegól­
nie czuwał nasz wielki Piotr Skarga. Stefan Ba­
tory postawił w Wilnie drugie jeszcze kolegium je­
zuickie dla Rusinów. Tutaj przygotowano szczegól­
nie unią Brzeską. Gdy Liwlandyę oddano Polsce, 
założono nowe kolegium w Rydze. Jan Kazi­
mierz, król Polski, sam należał od roku 1637—1641 
do Towarzystwa Jezusowego. Przy pierwszym po­
dziale Polski posiadali Jezuici w Polsce i na Litwie 
osobną asystencyę wraz z 51 kolegiami, 8 akade- 

[miami, 5 nowieyatami, 70 rezydencjami i 2359 człon­
kami; wszystko to podzielone było na cztery pro- 

fwineye.
Ogólne zestawienie wszystkich zakładów i do- 

jmów jezuickich z roku 1773 wykazało, ż® było 
«Wówczas 22 tysiące członków, z których połowę 
< stanowili księża; posiadał 659 kolegiów, 178 semi- 
(naryów i konwiktów oraz 335 rezydencji. Nic więc 
^dziwnego, że wpływ towarzystwa bardzo był wielki. 
^Królowie trzymali na dworach swych Jezuitów jako 
.spowiedników i doradzców.

Wpływ ten wywołał u wielu ludzi zazdrość, 
która tak długo fałszywie oskarżała zakon o różne 
zbrodnie, aż wreszcie niektóre państwa postanowiły 
wydalić Jezuitów z granic. Nasamprzód wypędziła 
Portugalia z granic swego królestwa oraz z kolonii 
od siebie zależnych roku 1759 wszystkich Jezuitów. 
To samo uczyniła Francja i Hiszpania, a za tym 
jPrzykładem postąpiły rządy Neapolu, Parmy i Malty. 
Burza raz powstała szalała coraz dalej, aż prze­
mieniła się w orkan wszystko druzgocący. Grom 
.uderzył w cały zakon Jezuitów dnia 21 lipca 1778 
roku i zniszczył ogromne pole działalności jego. Oto 
Papież Klemens XIV zniósł osobnent rozporządze­

niem (brawo) zakon Jezuitów. Rozporządzenie pa­
pieskie przeczytano uroczyście w kościele jezuickim 
>ai Gesu* w Rzrmie a potem we wszystkich Innych 
domach jezuickich. Wszyscy s bezprzykładną po­
korą i zupełnem posłuszeństwem poddali się woli 
najwyższej Głowy Kościoła.

Papież wyjaśnia w dekrecie powody, które 
go skłoniły do tego tak ważnego kroku. Nb karą 
jest dla zakonu Jezuitów jego zniesienie, lecz ofiarą 
wielką, jaką ponosi Kościół katolicki dla dobra dro­
giego pokoju, czyli aby uspokoić niesforne umysły 
państw poludniowo-europejskich i parlamentów fran­
cuskich.

Tak zrozumieć można rozporządzenie papie­
skie, któremu chodziło o ogólne dobro Kościoła. 
Nieprzyjaciele Boży zamierzyli zniszczyć panujący 
porządek — tron i ołtarz. Najprzód wiec uderzyło 
piekło na tę organizację, która zakreśliła sobie tak 
wielkie pole dzlhfetnia.

Dziwne są- drogi Opatrzności Bożej. Podczas 
gdy państwa katolickie wywierały skuteczny nacisk 
na Stolicę św., aby zniesiono zakon Jezuitów, Prusy 
i Rosya, dwa niekatolickie państwa, zatrzymują za­
kon. Niemałym ku temu powodem było, ż® miano 
w Jezuitach 'bardzo dobry maiery&i nauczycielski 
i wychowawczy.

Przejściowy ten czas, w którym wolno było 
Jezuitom żyć i istnieć tylko w Prusach I Rosyi, trwał 
od roku 1773 do roku 1814. W tym czasie nietylko, 
że Jezuici znaleźli schronieni® na ziemiach przeważ­
nie polskich, lecz Polska dostarczała także zako­
nowi głównych przełożonych czyli generałów je­
zuickich. Tak po śmierci generała Ricci, za któ­
rego rozwiązano zakon, wybrano Ojca Stanisława 
Czerniewicza, po nim zaś następowali Gabryel Zien­
kiewicz, Franciszek Ksawery Karze© i Gabryel Gru­
ber z Wiednia. Od roku 1807 do 1814 był gene­
rałem Ojciec Tadeusz Brzozowski, który miał szczę­
ście doczekać się wznowienia zakonu Jezuitów na 
cały świat katolicki.

Państwa południcwo-europejskie powoli przy­
chodziły do przekonania, że stan rzeczy przez nich 
spowodowany jest niesprawiedliwy. Tam, gdzie 
nieomal najwięcej ucierpieli Jezuici, najpierw Paa 
Bóg odmienił serca. Mianowicie król hiszpański, 
Ferdynand VII., odwołał, co jego poprzednik złego 
uczynił Jezuitom.

I oto nastała w Rzymie chwila uroczysta dla 
Towarzystwa Jezusowego. Ojciec święty nie chciał, 
aby zakon miał jeszcze dłużej cierpieć pod niespra- 
wiedliwem i oszczerczem dotychczasowe® postępo­
waniem wrogów. Dnia 7 sierpnia 1814, w dzień 
oktawy uroczystości św. Ignacego, założyciela za­
konu, udał się papież Pius VIL z Kwirynału do sta­
rego kościółka jezuickiego >al Gestu, gdzie odpra­
wił Mszę św. i kazał przeczytać bullę zaczynającą 
się od słów »Sollicitudo om ni u m Ecelesiarum*, 
w której ogłasza całemu światu, że zakon Jezuitów 
powołuje znów do żyda dla całego świata.

Radość była niesłychana nietylko u pozosta­
łych Jezuitów, ale w całym Rzymie i wogóle w świe­
ci® katolickim.

I znowu zabrali się dzielni pracownicy do upra­
wiania winnicy Pańskiej z zwykłem sobie zaparciem.

Z powodu stuletniej rocznicy wznowienia za­
konu wysiał dnia 16 maja 1914 zgasły nam Ojciee 
św. Pius X list do generała Jezuitów, w któryih 
wychwalał czynności zakonu, namawiał do ćwiczenia 
się i nadal w cnotach, jakiemi Jezuici zawsze ja­
śnieli, i zapewniał im optokę Bożą, skoro wierni po­
zostaną wysokiemu swojemu powołania
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Oby ta słowa naszego zmarłego Ojca świętego 
stały się przepowiednią lepszych czasów tak dla 
Kościoła świętego jako tsż dla. zakonu Jezuitów.

X K. Baierowicz.

Moja pierwsza Pasterka.
Podczas wieczerzy wigilijnej dziadzio, zazwy­

czaj wesoły, jowialny, był bez humoru. Później na­
wet jarząca się choinka ani kolędy wesołe nie zdo­
łały go rozchmurzyć. Siedział milczący w fotelu. 
Ucichły śpiewy, na choince dogasały świeczki. Dzie- 

» eiarnię wysłano spać. Starsi i młodzież przeszli do 
\j.alonu. Janka, miła 17-letnia panienka, krzątała się
‘fcoło herbaty.

— Dziadzio śpi! — rzekła półgłosem.
— Nie, nie śpi, — odrzekł starzec ze swego 

fotelu.
— A więc duma? nigdy nie widziałam go tak 

zamyślonym.
— Duma, a jakże. O dawnych czasach roz­

myśla.
— Czy możnaby wiedzieć, o czem dziadzio 

myśli?
— Myślę, że właśnie 40 lat temu Boże Na­

rodzenie tak samo przypadało w piątek a ja 
o te czasy wybierałem się na moją pierwszą pa­
sterkę! ....

Babcia nasza siedziała tu, naprzeciw mnie zmę­
czona całodziennein krzątaniem. W tamtym pokoju 
ojciec wasz i ciocia chrapali już w najlepsze.... Źe 
wielką pobożnością wówczas nie grzeszyłem — to 
dla was me nowina. Winę moją zmniejszało to, że 
wychowany byłem na obczyźnie. Wprawdzie nasz 
gimnazyalny katecheta, chudy jak patyk, był czło­
wiekiem wielkiej nauki i świętości. Ale my, stu­
denci nie »uznawaliśmy< tego i uważaliśmy sobie 
za punkt honoru wyśmiewać się z niego i w nic 
nie wierzyć. Babka wasza, chciała mnie nawrócić: 
trudne to było zadanie, ale trzeba przyznać, że 
brała się do tego umiejętnie. Zaczęto dzwonić na 
Pasterkę. Już od rana babcia dręczyła mnie, aby 
z nią iść do kościoła, ale ponieważ sprzeciwiało się 
to moim > zasadom* — piękne to byry zasady, ani 
słowa — wziąłem gazetę i w najlepsze zabrałem się 
do czytania.

— Więc nie ehcesz pójść?
— Moja kochana, śniegu na dwie stopy. Wiesz, 

jak łatwo się zaziębiam,
— Ależ to trzy kroki tylko.
— Kościół musi być, jak lodownia....
— Tyle ludzi,... Zobaczysz, że będzie ciepło.
— Ubierz się więc, a potem.... zobaczemy.
— Już jestem gotowa.
— Jakto? a twoje futro? Więc to nie na dziś 

wieczór przeznaczona ta gala?
Babcia zaczerwieniła się po uszy. Wiedziałem, 

la od dawna robiła oszczędności, aby na gwiazdkę 
gprawiĆ sobie wymarzone futro i pokryjomu wrzu­
ciłem do jej skarbonki kilka złotek.

— Pewnie dla tego nie chcesz się wystroić, że 
s tobą nie idę? — dodałem trochę zirytowany. — 
Dobrze więc! pójdę na Pasterkę, ale to poraź pierw­
szy i ostatni. A jeśli się zaziębię, jeśli dostanę za­
palenia płuc — postawisz mi bańki!.... Pochowasz 
mnie!.... Zostaniesz wdową!..,. Ależ twoja to bę­
dzie wina!

Zadzwoniłem gwałtownie. Pantofle powędro­
wały aa środek salonu. Przerażona Jagusia wyj­
rzała przez uchylone drzwi.

— Buty, kalosze, paltot — a żywo! Pani chce, 
żebym z nią szedł do kościoła. Spiesz się!

Babcia uśmiechnęła się łagodnie. Moja »bu­
rza* ani na sekundę nie zakłóciła jej spokoju.

— Jak to dobrze, mój kochany! Nie chcesz^ 
żebym dłużej była nieszczęśliwa. Dziękuję ci, z ca­
łego serca dziękuję!

— Czy przykro by ci było iść z Jagusią tylko?
— O tak. Przecież żona może się radować 

tylko, gdy jest razem z mężem. A kiedy idą razem 
do kościoła, do Pana Jezusa, o! to już więcej, niż 
radość, to...

Byłem wzruszony, więc przerwałem:
— Możebyś już włożyła to futro.
— Kiedy go nie mam.
— Jakto?
— Naprawdę, nie.
— A więc zo3taję.
— O!
I złożyła błagalnie ręce.
— Proszę, wytłomacz się.
— Później. W drodze do kościoła.
Zarzuciła na ramiona szarą, kraciastą rotundę; 

ja włożyłem paltot i zeszliśmy milcząc ze schodów. 
Kiedy byliśmy już na ulicy, podałem jej ramię:

— A więc, czekam na wyjaśnienie.
— Bo widzisz... wczoraj dostałam list od tych 

biedaków z Chwaliszewa; dostają wprawdzie zapo­
mogę z magistratu... Ale taka tam nędza! Winni 
byli komorne za pół roku... Gospodarz chciał ich 
wyrzucić... Kobieta chora... Mąż bez roboty... 
Sześcioro dzieci... To bardzo porządni ludzie. On 
pobożny, nie pije...

— Dobrze już, dobrze! co dalej ?
— Zapłaciłam za nich komorne. Widzisz... nie 

można ich przecież było zostawić na ulicy... Taki 
mróz... śnieg... te biedne maleństwa!

— Dzielne, poczciwe z ciebie stworzenie, moja 
ty Jadwichno kochana...

— A jaką mam za to nagrodę: Będziesz ze 
mną na Pasterce!

Przygryzłem usta. Łzy cisnęły mi się do oczu>
— I nie żal ci było poświęcić twego futra?
— Trochę... ale ofiarowałam to za...
— Za co?
— Za ciebie... żebyś został dobrym chrześcia- 

ninem.
Nie miałem czasu odpowiedzieć. Byliśmy już 

w kościele. Troszczyła się o nmte jak mafea: umie­
ściła mnie w zacisznym kąciku, przy konfesyonale, 
gdzie nie było przewiewu; potem ukryła twarz 
w dłonie i długo tak klęczała.

Byłem mocno wzruszony i trochę zawstydzony. 
Moje ukazanie się wywołało wrażenie: szeptano na­
około nas.

— Czegóż oni odemnie chcą? te gawrony, — 
mówiłem sobie. — Czemuż na mnie patrzą, jak na 
raroga ?

Zaczęło się nabożeństwo, ale była to dopiero 
jutrznia. Nie, stanowczo, złe mieliśmy miejsce. Co 
chwila ktoś mi deptał po piętach, aby dostać się 
do konfesyonału, bo siedział tam jeszcze jakiś pocz­
ciwy księżyna i słuchał opowiadań o nędzach ludz­
kich i upadkach.

— Chodźmy lepiej trochę dalej, — namawiałem 
nieśmiało.

— Nie, nie, doskonałe mamy miejsce, ani trochę 
przewiewu, — odpowiedziała figlarnie.
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' * — Gdzie tam; dosyć już mam tych szturchali-
ców wszystkich poznańskich dewotek.

— Mój złoty! trochę cierpliwości!
Nagle zaroiło się koło nas. Cała gromadka 

bębnów z ojcem i matką. Naturalnie... to ci 
z Chwalissewa!

Spojrzałem na nich gniewnie: to oni mnie aż 
tu doprowadzili?

Właśnie jakaś kobieta odeszła od lconfesyonału, 
aT* 1?a. nl’eisce ukląkł ojciec tych smarkaczów. 
Wściekły byłem. Co? ten osioł będzie mi dawał 
nauki?

Babcia, która widziała to wszystko, rzuciła mi 
znaczące spojrzenie.

Zaczęła się Msza. Śłicznio było.
Zapalono światła przed żłóbkiem. Po ewan­

gelii piękny męski głos zaśpiewał:
"W żłobie leży, któż pobieży 
1 o Ąlować Małemu?

Kiedy zaczął drugą zwrotkę:
My zaś sami z piosneczkami 
Za wami' pospieszymy,

Transport jeńców angielskich, Najmłodszy jeniec rosyjski.

Nasze obrazki.
Transport jeńców angielskich.

W porównaniu do wielkiej liczby jeńców rosyjskich jest 
niewielu Anglików w niewoli niemieckiej, świadczy to o lepszym 
duchu aimii angielskiej, o ambicyi wojsk angielskich. Anglik 
nie tak prędko się- poddaje, a jeżeli wpadnie w ręce nieprzyja­
cielskie, odczuwa to jako poniżenie i hańbę. Dla tego też, jak 
■widzimy na obrazku, jeńcy angielscy, których żądny nowości 
fotograf chciał odebrać, zakrywają ze wstydu twarz swoją.

Nsjn^odszy jeniec rosyjski.
Chłopak kłaniający się po wojskowemu był » żołnierzem < 

w armii rosyjskiej. Liczy lat 13; w ostatnich krwawych 
walkach w Królestwie Polskiem dostał się ou do niewoli nie­
mieckiej. Musi być dzielnym zuchem, kiedy się nie bał kulki.

Osfafa' fo oaisr
w bieżącym kwartale i ostatnia chwila do złożenia 
nowej przedpłaty, inaczej przyszły numer już nie 
dojdzie rąk czytelników.

A tak tego Maleńkiego 
Niech wszyscy zobaczymy. —

dreszcz mnie przeszedł; Babcia głośno ucierała 
nos: zdawało mi się, że widzę łzę, wiszącą na jej 
rzęsach. Uczułem ból w sercu, jakby mnie kto no­
żem pchnął. To przezemnie płacze to słodkią 
ukochane stworzenie. A ja nie mogę się zdobyć, 
aby jej sprawić tę największą, wymarzoną radośćf 
Tamten nędzarz lepszym jest odemnie mężem. Wy­
rzuty sumienia nie dawały mi spokoju.

‘Głos z chóru śpiewał dalej:
Twoje państwo i poddaństwo jest świat cały, o Boże!
Tyś polny kwiat. Czemu Cię świat przyjąć nie chce, choć może?.

Dłużej nie mogłem słuchać. Właśnie ksiądz 
wychodził z konfesjonału; spotkały się nasze oczy: 
zawrócił.

— I cóż, dziadziu?
— Do kroćset... poszedłem do spowiedzi... 

Kiedy wróciliśmy do domu ..,
— Ależ, Janeczko, cóż znowu? — zwrócił 

się nagle do Janki, która płakała. — A nasza her­
bata? Podaj nam lepiej herbatę, kochanie!

W przyszłym numerze rozpoezniemy druk krót­
szej powieści Stasiaka p. t i9Wśgelśa Bosego Ha* 
rodzema^, której treść naprężająca ciekawość 
zaczerpnięta jest z życia górników. Następnie zaś 
umieścimy dłuższy obrazek historyczny p. t. SJTa* 
dewsz Kościsiszko1^ z pięknemi rycinami, na 
obecny czas wojny bardzo stosowny i pouczający. 
Przytem nadał podawać będziemy BissstFOwałw 
opisy dzielnic i miast polskich, przez które poto­
czyła się niszcząca wojna; w najbliższych nume­
rach będzie Łowicz, Łazienki pod Warszawą, Lublin
i t. d. Oczywiście, że i obrazkom z wojny poświę­
cać będziemy baczną uwagę. Główne zaś zadanie 
swoje upatrywać będziemy i nadal w pogłębianiu 
znajomości nauki wiary i w budzeniu zainteresowa­
nia do spraw katolickich.

Nowi czytelnicy otrzymają także naszą premię: 
portrety Ojca świętego Benedykta XV 1 naszego 
Arcypasterza.



Dodatek ^Prżewódnika Katolickiego" Nr. 52.
Poznań, dnia 27-go grudnia 1914.

PRZEZ MROK.
Mgły gęste otuliły Jerozolimę; zaległy wąskie, 

ciemne uliczki, przesłoniły wieże pałacu Herodowego, 
przeczołgały się poprzez mury miasta i rozwlokły 
swoje śliskie, szare płachty dokoła po wzgórzach 
judzkich. Wieczór zapadał; robiło się coraz ciem­
niej, wiatr zaczął dąć mroźny, niosąc z sobą jakiś 
deszcz ze śniegiem mieszany, ścinał wodę na sta­
wach, a ludzi zapędzał do domów.

Herod siedział samotny w królewskiej swej 
komnacie, głowę wsparł na dłoni i dumał. Widać 
nie wesołe były myśli jego, gdyż wzrok posępny 
wbił w ziemię, a krwawe miał przed oczyma wizye.

.— Więc jest! Więc już się narodził, — mówił 
półgłosem. — Ten, który prześladuje mnie od lat? 
Ten, którego widzę w nocach przecznie strasznych 
i trwogi? Ten, który wyciąga kędyś prawicę ku 
mnie, silną, jak miecz Dawidów, wyciąga prawicę, 
aby mi wydrzeć berło! Aby mnie strącić!... i wi­
dzę, widzę koronę moją połamaną i szaty podarte...

I Idumejczyk załamał ręce z rozpaczy, lecz po 
chwili zapatrzył się znów kędyś przed siebie i za­
czął szeptać pobladłemi usty:

— Betleem, Betleem, ty ziemio judzka.... 
z ciebie wynijdzie wódz o złotym szyszaku i pan­
cerzu lśniącym, jako słońce; wódz, który poprowa­
dzi lud, lud zbrojny, legię wielką, zwycięską!... 
Idą... idą... wstępują na stopnie tronu coraz bliżej, 
czuję oddech tysiąca piersi, promienie tysiąca ócz, 
utkwionych we mnie, i tajemniczy podźwięk ostro­
żnie wyciąganych mieczy... idą!

I Herod porwał się z rzeźbionego krzesła 
i o ścianę oparł szepcąc: »Idą... idą...« a w kom­
nacie zalegał mrok coraz gęstszy; cicho było bardzo, 
król tylko dyszał strwożony. Wtem rozsunęły się 
boczne kotary i blask świec, w złotych niesione 
świecznikach, padł z nagła na ściany i tron, i na 
jego szaty kosztowne i twarz bladą przerażeniem.

— Stój! — krzyknął Herod, a po chwili, oprzy­
tomniawszy, dodał: — Ach, to ty Mironie, — i po­
wrócił na krzesło swoje rzeźbione i mówił:

— Widziałeś mężów z kraju dalekiego? z kraju, 
gdzie wschodzi słońce?

— Jakoś rzeki, widziałem, panie! — odpowie­
dział Miron, stojąc na stopniach tronu, pokrytych 
suknem czerwonem.

Herod mówił dalej:
— Nie ufam ludziom tym; kazałem wracać im 

tedy, lecz łacno drogę zmienić mogą, idź tedy za 
nimi i wszystko obacz, co czynić będą i dokąd po­
kierują swoje wielbłądy.

A potem, jakby coś z nagła sobie przypom­
niawszy, mówił prędko:

— Tak, idź i poszukaj tego, który przyszedł, 
poszukaj go!

Miron, skłoniwszy się, odpowiedział:
— Uczynię, królu, według słów twoich, lecz 

kogoż, rozkażesz, abym szukał:
Idumejczyk zgrzytnął gniewnie, lecz milczał, 

a Miron ośmielił się jeszcze zapytać, gdyż był w ła­
skach królewskich:

— Jakoż pójdę, panie, gdy ciemno bardzo i nie 
widać miesiąca na niebie, a gwiazdy pochowane 
w mgle?

Herod milczał jeszcze, a potem rzeki:
— Pójdziesz za gwiazdą jogo, która przyświeca

cudzoziemcom i znajdziesz go... i przywiedziesz 
do mnie.

A zapalając się coraz więcej, pochylił się nad 
sługą i szeptał głosem ochrypłym, zduszonym:

— Przywiedziesz go tu, tu, abym go zdusić 
mógł, rozumiesz?... abym mógł zgnieść jego... króla!

I wyciągnął zaciśnięte pięści i groził:
— Zgniotę go, zhszczę...
Dyszał długo, a potem spostrzegając stojącego

wciąż jeszcze młodego żyda, zawołał:
— Rzekłem, czemu nie spieszysz?
Lecz Miron stał wciąż jeszcze.
— Ach? nagrody pragniesz? złota, potęgi? do­

brze! słowo królewskie, jeśli odnajdziesz go, przy­
wiedziesz przed oblicze moje wynagrodzę cię, jak 
syna, uczynię pierwszym w pałacu... idź! idź!.,, 
prędzej!

I Herod pozostał sam w komnacie, pełen lęku 
i gryzącej troski, a Miron biegł szybko, upojony 
obiecaną nagrodą.

Trzej mędrcy z krainy wschodzącego słońca 
opatrzywszy wielbłądy swoje i wszystko, co byli 
złożyli w gospodzie zebrawszy, razem puścili się 
wąską uliczką ku bramie południowej. Ciemno było, 
zwierzęta opornie posuwały się naprzód, wietrząc 
przed sobą rozdętemi nozdrzami. Z przodu biegł 
pachołek z pochodnią, którą, jak mógł, od wichru 
osłaniał, a oni okrywali się płaszczami i milczeli, 
kolysząc się miarowo. Smutni byli królowie cudzo­
ziemcy, gdyż gwiazdy nie było przed nimi, nie 
chcieli jednak dłużej już czekać w gospodzie prze­
jęci tęsknotą wielką, która ciągnęła ich naprzód, 
naprzód. Tuż przed bramą dogonił ich Miron, biegł 
jednak zdała, nie chcąc, by go spostrzegli... pełen 
dobrych nadziei, ochoty! Pachołek opłacony kilku 
obolami powrócił do gospody, a ich ogarnęła ciem­
ność. Jeźdźcy zdali się na instynkt zwierząt, po­
ganiając je tylko naprzód, w nadziei, że przecież 
gwiazda ukaże się znów na niebie. Miron szedł za 
odgłosem stąpania wielbłądów, tuż, tuż niepostrze- 
żony w ciemności.

Nagle usłyszał okrzyk radosny: »Selam! Selam!< 
i zdało mu się, że przyklękują wielbłądy... C-ofnął 
się mimowoli, a potem przybliżył nieco, lecz nie 
mógł pojąć, co się stało. Dojrzał jednak wśród 
ciemności wyciągnięte ku niebu prawice trzech 
króli i słyszał radosne okrzyki. Mowa ich nie była 
mu znaną, rozumiał jednak powtarzany po kilka- 
kroć wyraz: gwiazda.

— Chyba jest gdzie na niebie! — pomyślał 
sobie, rozglądając się dokoła i pragnąc przebić 
wzrokiem mrok gęsty a wilgotny.

Lecz nic, nic, nawet już jeźdźców nie widział, 
słyszał tylko, że wielbłądy podniosły się i że po­
stępują znów naprzód, ale prędzej i coraz prędzej. 
Przyspieszył kroku.

— Coś w tem jest! — myślał gniewny już, 
gdyż potykał się co chwilę o kamienie, rozdzierał 
płaszcz o oliwne krzaki przydrożne.

— Coś w tem jest! — powtórzył, — gdyż 
zwierzęta nie biegłyby tak szybko precz z miasta.

A rzeczywiście stąpanie zamieniło się w tętent, 
który zaczynał się coraz bardziej oddalać. Miron 
biegł, uderzając sandałami o mokry piasek i skały, 
lecz — napróżno; odgłos ginął w oddali — cichł...
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słyszał juz tylko wycie wichru f smutne pokrzyki­
wanie ptaków nocnych. Przystanął...

. — Chyba obrabowali... obładowali się łupami 
i uciekają gdzieś?... Lecz nie, to niemożliwe, za 
ciemno!

Strach go przejął, gdyż sam dobrze nie wie­
dział, gdzie się znajduje. Za bramą wprawdzie, 
przy świetle pochodni jeszcze, rozpoznał trakt, pro­
wadzący z Siehem przez Jerozol mę do Hebronu, 
lecz czy był jeszcze na nim, czy nio zboczył gdzie 
między wzgórza i gaje, lub ogrody podmiejskie?

Uporczywie wracała mu myśl o owej gwieżdzie 
i wpatrywał się przed siebie w noc — szedł naprzód 
wolno, mając nadzieję, żo tamci przystaną może, 
lub... że ujrzy gwiazdę.

Słyszał dziś^ o rannej godzinie rozmowę cudzo­
ziemców z Herodem, słyszał tłomaczenie kapłanów 
z świątyni i rozważać począł z lękiem i z jakąś 
nieokreśloną radością:

—. ‘ • a wyjście jego od początku,
ode dni wieczności, prawy król — nareszcie! I He­
rod chciał go zgubić, a cóż jest Herod? Idumej- 
czyk!

I Miron uśmiechnął się wzgardliwie, lecz 
wspomniał obiecane dary i władzę swoją i mimo- 
woli przyspieszył kroku...

W tej chwili jednak zatrzymał się, zdało mu 
się bowiem, że słyszy gdzieś wycie szakali. Zatrząsł 
się z trwogi, a skarby królewskie i potęga, świata 
były mu marne, małe takie, i życie jego takie 
marne... a sam poczuł się słabym, biednym, po­
kornym.

3 A wyjście jego od początku, odo dni wieczno­
ści*?, — brzmiały mu w uszach słowa proroctwa.

— Przystanę do niego, — pomyślał, lecz 
czy mnie będzie chciał... Czylim jest godny być 
mu sługą?

Gdy tak myślał, oto gdzieś w oddali zamigo­
tało przed nim światełko jakieś — dech zaparł 
w piersi — jakby wśród mgły gwiazda maleńka... 
maleńka! Padł na kolana.

— O, Wodzu! — zawołał i wyciągnął ręce, — 
wierzę, iżeś jest, który poprowadził lud nasz 
izraelski!

A gdy to mówił, gwiazda rozbłysła wysoko 
nad nim, piękna, jasna gwiazda!

Miron biegł, biegł, nie zważając na kamienie 
i ciernie przydrożne, biegł, nie zważając, że wiatr 
zdarł mu płaszcz z ramion i poniósł gdzieś; biegł, 
a miłość jakaś ogromna zaczęła przepełniać mu 
serce po brzegi, rozpierała mu piersi. Biegł, biegł, 
a światło rozjaśniało się szerzej, jaśniej, ogromniej... 
olśniewająco. Wzgórza i doliny Judei, skały przy­
drożne, bezlistno drzewa fig i bananów kąpały się 
w tern dziwnem świetle i nie było żadnego cienia, 
jeno sama proinienność, daleko, daleko, na świat 
cały. Miron nie wiedział jak ubiegł drogę niemałą 
do Betleemu, jak minął miasto i leżał teraz na ko­
lanach na progu stajenki... a giosy j akieś śpiewały 
w górze: spokój... pokój... pokój...<

 Zbigni&w Topór.

Gwgdy Janh IW&rte.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
— Oj, Janku, — powiada- mi przy ostatniom 

spotkaniu Kalasanty, — coś Ci chyba. dobrego obie­
cał redaktor >Poradnika Gospodarskiego*, żeś tak 
gospodarzy i gospodynie w ostatniej Gawędzie na­

pędza! do zapisania ^Poradnika*. Jeżeli i Ty tak 
lubisz powidełka, jak ten Twój przyjaciel, któremu 
to słoik tych słodkości przywiozłaś z Bydgoszczy, to 
pan redaktor od >Poradnika< powinien Ci zafundo­
wać już nie słoik, ale cały sądek powideł na gwiazdkę 
za to, żeś tak życzliwie o jego gazetce napisał.

— No, przecież nie napisałem żadnego cygań­
stwa?! Przecież to była pożyteczna rada?!

— To się wie, — odpowiada Kalasanty, — bo 
tak jak każdy porządny człowiek posiada chustkę 
do nosa, tak też każdy rzetelny gospodarz i prawa 
gospodyni, jeżeli nie obcą gospodarzyć y zacofań- 
stwie, jak przed stu laty, powinien w domu mieć 
»Poradnika*. Przecież dla gospodarstwa, tam. tyle 
dobrych wskazówek! A co ten redaktor od sPo- 
radnika* nakręci się po Kółkach rolniczych, ile urzą­
dza wykładów dla młodzieży gospodarskiej, a wszę­
dzie sieje słowo nauki na głowy gospodarskie niby 
ton kainit na łąkę. A chociaż już też dosyć dawno 
tomu ukończył trzydziestkę i skarży się czasem na 
grube kolano, to jednak tak. żywo skecze po scho­
dach niby ten kurak swawolny po grzędzie i z ta­
kim zapałem mówi i pracuje dla spraw gospodar­
czych niby jaki młodzian. Daj mu. Panie Boże za 
to zdrowie, a jego >Poradnik.«- niech się rozszerza 
na pożytek naszego rolnictwa!

- Nie myślałem, Kałciu drogi, — prawię do Ka­
lasantego,— żo Ty tyle masz serca dla »Poradnika*, 
kto wie, czy nie więcej, niż dła samego »Prze- 
wodnika*.

-—Już tam nie chcę. mierzyć, dla kogo wię­
cej, — odpowiada kumotr. — Ale jeżeli chodzi 
o >Przewodnika*, to przecie rzecz prosta Jak Twój 
sękaty, że nie tylko każdy gospodarz, ale każdy 
rzetelny Polak i katolik powinien go w domu utrzy­
mywać dla pożytku własnego i dla pożytku dzieci, 
jeżeli je ma. Muszę Ci się przyznać, że wołałbym 
się obyć bez rodzonej żony, ho bez »Przewodnika* 
tobym się nie obył.

— Azniebaści, człowieku! Żeby to tak wszyscy 
myśleli, toby nasz Przewodnik nawet w czasie wojny 
bez trudności mógł mieć ze sto tysięcy abonentów. 
Ale to tak ze wszystkiem nie jest. Wiesz przecie, 
że byłem w drodze w zeszłym tygodniu. Wynio­
słem z tej podróży boki nieco pootłukiwane dla cia­
snoty, jaka panuje na kolejach z powodu przewo­
żenia wojska, zaziębiłem się, żo dyszę jak stary 
miech kowalski, arie żyję i nie myślę umierać, lecz 
odczekać koniecznie końca wojny. A że mówią, iż 
pono trwać ma trzy lata, to i niejednę może jeszcze 
sprawę w gawędzie opiszę.

Skoro już raz miałem na dłuższy czas wysta­
wioną rausweiskartę*, pragnąłem z niej skorzystać 
i poodwiedzać trochę dalsze kąty niż sam Buk, 
gdzie to w okolicy miałam ów zatarg z żonami wo- 
jaków-gospodarzy o to, ż© nio chcą abonować ^Po­
radnika Gospodarskiego*. Powiedziałem sobie, że 
pójdę się z tein poskarżyć proboszczowi na ^skner­
stwo* gospodyń. Proboszcz, dusza człowiek, przyjął 
mnie lepiej jak na wojenny czas się spodziewałem, 
bo i w piecu napalić kazał, co dziś przy braku wę­
gli jest rarytną rzeczą. Przytem dużo mi naopo­
wiadał wcale niepocieszających wiadomości.

.Pomiędzy innemi mówił tak: Ty Janku tak się 
ujmujesz za »Poradnikiem Gospodarskim* a o wła­
snej skórze nie pamiętasz wcale. Czy ty myślisz,, 
że kobiety już zniosły na plebanią abonament na 
Prze wodnika Katolickiego^? Co nie, to nie. Wiesz 

co, to będzie trudno w tym roku z temi gazetami. 
Przyjdzie redaktorom wziąć się do kopania >forów<, 
jak tak dalej pójdzie z opieszałością naszą. A przejdź
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tu jeno po wsiach, zajrzyj na dziesięć innych 
probostw, a usłyszysz to tamo, Coś opanowało tych 
naszych ludzi, czy strach czegoś, czy co, ale zupeł­
nie nie poznają niektórych. Dawniej czy to gospo­
darz czy to gospodyni darli się za ^Przewodnikiem*, 
to samo robotnik, służąca, pacholę nawet, dziś, jakby 
to te pisma chleba i ducha nie dawały, już naprze­
ciwko listowego wychodzą tylko za gazetami wo- 
jennemi. Jeno patrzą czy Turek tarmosi Moskala, 
który okręt gdzie się zatopił, ile tam Anglików lub 
Francuzów utrącili. A to skaranie Boże! Ci ludzie 
poproś Ui po w ary owali.

Proboszcz mówi dalej: Toć Wam tam w mie­
ście wielkiem się nio dziwię. Wy tam nie macie nic 
do roboty, więc chodzicie co chwilę na ulico czytać 
owe telegramy, porozwieszane po oknach, jak'bie­
lizna do suszenia. Ale tu na wsi to przecież jakoś 
inaczej być powinno. Niejeden proboszcz myślał, 
że dwadzieścia lat w parafii siedzi, to już tak Sobie 
»ludek« wychował, że na którą stronę śmigi wia­
traka nastawi, to mu się obracać będzie, a tu wia­
tru jak nie ma tak nie ma wiatrak stoi! Nijak 
użyć nie mogę teraz chłopa, a kobiety wcale. Je­
gomość swoje gada a oni swoje.

•Owych marnych siedmiu trojaków na Prze­
wodnika Katolickiego* ściągnąć z nich teraz nie 
mogę. Ba, powiadają, żeby to * Przewodnik* -nie 
dawał nic innego jak co dzień obrazki armat, okrę­
tów, zastrzelonych jenerałów', potrzaskanych murów, 
zgruchotanych wozów i t. d, toby to jeszcze było, 
ale tak..k

— Takie to czasy nastały, kochany Janku, — cią­
gnie jegomość dalej. — Pragnąłbym, abyś te moje 
żale opisał w swej Gawędzie. Ko niech się dowie­
dzą ludzie, że to niezdrowa- rzecz paść żołądek 
samemi frykasami, które nie żywią, a nie dawać 
mu pożywnego zdrowego chleba; tak samo i umysł 
musialby zmarnieć bez zdrowej strawy duchowej. 
.Przecież i mózgownica jałowieje tak jak rola, jeżeli 
jak przez lej do butelki wlewasz w głowę tylko 
same wiadomości o wojnie i jeszcze przy tern ploty 
roznosisz takie, że aż na sołtysie drży skóra, bo 
nie wie, jak ci ma zatkać gębę.

I proboszcz, skończywszy, zamyślił się. Zda­
wało mi się, że miał łzy w oczach.

— A no, nie dziwmy się, wtrącił Kalasanty,
— kiedy po 20 latach pracy nad ludem takiej do­
czekał się oświaty. To tak, jak gdyby gospodarz 
orał i siał i pielęgnował swą rolę, dogadzał jej, na­
woził, a ona rodziła mu chwasty; tak gamo, jakby 
matka chuchała na swoją córeczkę lub synka, a oni 
gdy dorosną znać jej nic chcieli.

— A może bardzo trudno na wsi o te 70 fe­
ny g ów na »Prze wodnika* ? — wtrąciłem.

— Zaraz odpowiem na to, — odrzekł proboszcz.
— Otóż myślałem, że kiedy wojna, to też i praw­
dziwa oszczędność panuje po wsiach.

— Bo u nas w Poznaniu, — pozwoliłem sobie 
przerwać. — to ludzi jakby w moździerzu ubił, przez 
sito przesiał i z tej mąki nowych ulepił. Przestali 
się schodzić na piwka, ten i ów chodzi z świecącym 
łokciem nawet, jak ma trzy izby to w jednej tylko 
pali, a co już do klusek to już jajka nie weźmie, 
ot mąka i woda i z tego kluski, a twarde, że jeno 
niemi armaty nabijaj!

— A na wsi? — odparł ksiądz proboszcz, — 
biją sobie aż miło, a przynajmniej bili w początku 
wojny —• pono ze strachu, aby im »ruski< nie zjedli — 
to wieprzki, to drób, a' i clziś >jajecznica< często 
na stole i 4. d. A na targ chodzi lub jezdzi się jak 
chodziło d\va razy lia tydzień, szkapy jak dawniej

wystawają godzinami przed knajpką, przynosi się 
z targu małym dzieciom pierniczki, karmelki i inne 
głupstewka, albo też marne zabawki; na takie rze­
czy się nie żałuje. .Tymczasem 'dzieci przecież od 
małości wiedzieć powinny, że wojna nie tylko grozi 
tym co tam się biją, ale i tym, co w domu siedzą; 
że i ci powinni też niejednego odmówić sobie, choćby 
to sprawiało im przykrość.

— Dobrze, dobrze, — przytakiwał mi Kala­
santy, gdym mu to opowiadał, — napiąz to wszystko 
w Gawędzie, a może niejednemu trafi to do prze­
konania.

Więc napisałem.
Nio gniewajcie się, moje miło Czytelniczki! 

i kochani Czytelnicy, żem niejednemu i niejednej: 
może swykłuh oczy tą gawędą dzisiejszą. Ale nie 
po to ja'przez tyle lat od wsi do wsi w szarugę się koła­
tałem i lata sterałem i nawet wyłysiałem potroszę 
z kłopotu, żebym dziś patrzeć miał przez wojnę na 
marnowanie się roboty, w której tylu ludzi mi 
zresztą pomagało, a między innymi najwięcej Jego- 
lnościowie, u których tyle razy znajdywałem przytu­
łek, kęs chleba, niuch tabaki, no, i zrozumienie rzeczy.

Przecież muszę pragnąć, aby ludzie mądrzy 
mieli rozum zawsze, a nie tylko w wielkie święta. 
A ten rozum nakazuje jasno i dobitnie, mieć w domu 
takiego przyjaciela jak nasz >Brzewodnik«, który 
uczy podnosić głowę wyżej, ku niebu, ku wiecznemu 
przeznaczeniu, a nie nosić jej spuszczonej ku ziemi 
jak czyni każde nie przymierzając bydlątko. Więc 
wszyscy, którzy choć odrobinę myślą o wyższych 
sprawach, niechaj na Nowy Bok tego przyjaciela 
w dom swój zaproszą. Być może nawet, że ów 
Jegomość nieco czarno malował tych, którzy to tych 
świętych rzeczy nieciekawi. Już się nie prawujmy, czy 
Słusznie czy nie. Teraz chodzi tylko o to, aby » Prze­
wodnik* był w każdym domu polskim i katolickim.

I w tem przekonaniu, że tak będzie, że w przy­
szłej Gawędzie, która się pojawi już w nowym 
kwartale, przemawiać będę do tysięcy nowych czy­
telników, zasyłani wszystkim kochanym czytelnikom 
i miłym czytelniczkom serdeczne i szczere życzenia 
wesołych świąt i błogosławieństwa Bożego w No­
wym Boku!

Uniżony sługa i do końca życia oddany przyjaciel 
Janek Ohleoiświai.

Dodatek. W przyszłym kwartale mam zamiar 
sprawić czytelnikom pewną niespodziankę. Co to 
za niespodzianka, o tem jeszcze nie piszę, bo muszę 
wpierw'złapać wiatru, czy wszystkim się podobać 
będzie. Czy się czytelnicy domyślą? Odczekam. 
A tymczasem jelcze raz: Dosiego Boku!

Ze świata katolickiego. I

Papież zrzeka się ńwMopfetrza z Belgii.
Papież wysiał dłuższe pismo do arcybiskupa naechekż'

skiego, kardynała ilercier, wyrażając serdeczne współczucie 
nad losem Belgii. Papież prosi, żeby świętopietrze z Belgii 
obrócono na ulżenie doli Belgii samej. Ojciec św. zapowiada, 
że w święta Bożego Narodzenia modlić się bodzie za Belgię.

Z dyecezyi.

—• Najprzewleł-^brdejs-y Niądz Arcypasterz mianował iufo- 
latom i dziekanem Kapituły poznańskiej X. prałata i kanonika 
leszczyńskiego. Dwom pierwszym prałatom w Kapitule, pro­
boszczowi i dziekanowi, przysługuje prawo noszenia infuły czyli
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mitry biskupiej, gdy uroczyście celebruje Mszą Świętą lub asy­
stuje Arcybiskupowi przy wielkiej celebrze. Stąd nazwa prałat- 
infułat.

Nowym zaś kanonikiem Kapituły poznańskiej mianowany 
został X dr. Władysław Ilozakowski, profesor seminaryum du­
chownego w Poznaniu, szambelan Ojca św. Nowy kanonik uro­
dził się w roku 1869, a po ukończeniu gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu i odebraniu święceń kapłańskich, udał 
się na studya .teologiczne do Monasteru. Uzyskawszy doktorat 
św. Teologii objął profesurę 'Pisma św. w seminaryum ducho- 
wnem poznańskiem. Przez kilka lat wydawał pismo naukowe 
teologiczne p. t. »Miesięcznik Kościelny«. Wydał też kilka 
uczonych dzieł z zakresu nauk biblijnych.

— W poniedziałek, dnia 21 grudnia, udzielił w katedrze 
gnieźnieńskiej Najprzewielebniejszy X Arcybiskup dr. łukowski 
37 alumnom święceń kapłańskich. Oto nazwiska neopresby- 
terów: Pelicki Jan, Kubiński Stanisław, Łukowiak Antoni, Skńr- 
nicki Leou, Cyma Leon, Filipowski Bolesław, Jachccki Jan, 
Steinke Eryk, Winnicki Paweł, Wojtyniak Czesław, Czeszewski 
Antoni, Falkowski Wiktor, Fenske Ambroży, Farecki Franciszek, 
Całka Kaźmierz, Garske Józef, Jernajczyk Maryan, Karasiewicz 
Władysław, Klemt Leon, Klitsche Eryk, Koncewicz Maksymilian, 
Lange Leon, Leitgeber Włodzimierz, Myszkowiak Maryan, Pat­
kowski Czesław, Rojewski Jan, Rochowiak Marcin, Rogalewski 
Mateusz, Schubert Kaźmierz, Starczewski Józef, Stróżyna Ka­
źmierz, Szukałski Alfons, Szukalski Jan, Tomiak Józef, West- 
phal Franciszek, Bartkowski Julian, Reimann Maryan.

Wiadomości bieżące

Odwrót armii rosyjskiej w Królestwie Polskiein 
i w Galicyi. *

Stało się tedy to, co można było przewidzieć, że armia 
rosyjska, mając tyły zagrożone od swego lewego skrzydła 
przez silne oddziały austryackie, atakujące przez Karpaty od 
granicy węgierskiej, a pozatem silnie parta przez armię nie­
miecką na swem prawem skrzydle pod Łodzią, opierającem 
się o lewy brzeg Wisły u ujścia Bzury, obawiając się oskrzy­
dlenia i ostatecznej klęski, uczyniła, co w danem położeniu 
jedynie była mogła uczynić, cofając się na całej linii na 
Wisłę Od kilku dni donoszono, że Rosyanom brak prowiantu 
i amunicyi, i nic dziwnego. Przy tak nikłej sieci kolejowej 
i braku dróg bitych dostawa materyalu wojennego musi się 
opóźniać, niekiedy zaś zupełnie jest wykluczona. Kraj zaś, 
w którym się bitwa od kilku miesięcy toczy, jest spusto­
szony. Wszak Królestwo Polskie nazywają Belgią wschodnią. 
Niemieckie wojska natomiast, opierając się o tak doskonale roz­
gałęzioną sieć kolejową, zaopatrywano w żywność i amunicyę 
jak najlepiej, a nadto można było przesuwać siły wojska lub 
sprowadzać nowe posiłki w pożądanej liczbie na wymagane 
miejsca w właściwym czasie. Odwrót obecny Rosyan jest sta­
nowczo sukcesem Niemców. Jakie z tego sukcesu są zdo­
bycze, ile jeńców, armat i t. d., o tern w chwili, gdy to pi- 
szemy, nic jeszcze dowództwo armii nie ogłosiło.

Na zachodzie we Francyi
i Flaudryi, odbywają się w dalszym ciągu codziennie nieomal 
ataki i kontrataki wojsk nieprzyjacielskich na rozmaitych punk­
tach linii bojowej i toczą się walki o poszczególne pozycye. Na 
walną jednak akcyę zaczepną, podjętą znacznemi siłami i zmie­
rzającą do przełamania linii nieprzyjacielskiej, nie zdobyła się 
dotąd żadna z dwóch stron walczących z sobą.

Wyprawa okrętów niemieckich na wybrzeża 
angielskie

była niewątpliwie odwetem za klęskę, którą flota angielska za­
dała Niemcom w ostatnim tygodniu w bitwie morskiej w po­
bliżu wysp fałkłandzkich,

O wyprawie niemieckiej donosi urzędowe sprawozdanie 
’ angielskie, że dwa pancerniki niemieckie i jeden krążownik

opancerzony ostrzeliwali miasto nadbrzeżne Hartlepool. Na 
atak niemiecki odpowiadały angielskie baterye nadbrzeżne, które 

„ też okręty nieprzyjacielskie trafiły i uszkodziły. Wskutek tego 
okręty te się oddaliły. Żadne działo angielskie nie zostało tra­
fione. Dwa granaty zabiły 7 żołnierzy angielskich i ra­
niły 14; z ludności zabito 15 osób, a raniono 50. Miasto 
ucierpiało cokolwiek. Gazownia została zapalona. — Równo­
cześnie ukazał się jeden pancernik i jeden krążownik opance­
rzony niemiecki przed Scarborough. Dały one 50 strzałów 
i wyrządziły poważne szkody. Zabito 13 osób. Okrętom owym 
powiodło się oprócz szkód wyrządzonych w Scarborough, Witby 
i Hartlepool zatopić dwa kontr-torpedoiuce angielskie.

„ Na podstawie tych wiadomości można ową wyprawę niemiecką 
uważać za pomyślną akcyę floty niemieckiej.

V/ Dardanelacłi
zatopiła angielska łódź podwodna pancernik turecki. Łódź 
podwodna zanurzywszy się tak głęboko, iż miny były ponad, 
nią, przepłynęła Dardanele i wyrzuciła torpedy na pancernik 
sMessudie«. Jakkolwiek artylerya fortów tureckich do niej 
strzelała, uszła bez szkody. Przez 9 godzin znajdowała się 
pod wodą. »Messudie« utonął.

Zjazd królów skandynawskich
odbył się dnia 18 grudnia w Alalmó za pośrednictwem króla 
szwedzkiego. Na zjazd ten zjeehali się królowie państw skan­
dynawskich, to jest król Danii, Szwecyi i Norwegii. Zjazd 
miał na celu zacieśnienie stosunków przyjaźni pomiędzy temi 
państwami i stworzenie coś w rodzaju przymierza, a równo­
cześnie omówienie spraw politycznych i gospodarczych w sto­
sunku do państw wojujących.Poradnik prawny.

Ap. K. P. Bez wątpienia ma Pani prawo do wsparcia, lecz 
zależy to od uznania komisarza i landrata, czy zachodzi u Pani potrzeba 
wspierania. Jeżeli ci oświadczą, że Pani nie potrzebuje wsparcia, to 
będzie trudno coś uzyskać. Udaj się Pani do komisarza i staw Pani 
wniosek.

M. D. w O. Prawo z dnia 4, 8. 1914, nie przepisuje wyższych 
wsparć, to też więcej niż 24 mk. Pani otrzymać nie- może.

Wł. N. w J. Od lokatora, powołanego do wojska, nie może 
Pan domagać się komornego; sąd skargi nie przyjmie. Od nie zacią­
gniętych pod broń ma Pan prawo zapłacenia żądać i w razie potrzeby 
skarżyć.

J. G. w G. Prawo przepisuje wsparcie tylko dla tych, u któ­
rych zachodzi potrzeba wspierania. Jeżeli komisarz i landrat wsparcia 
odmówili, a Pani sądzi, że niesłusznie, to można wnieść zażalenie do 
Wydziału powiatowego (Kreisausschuss) na ręce landrata, a jeżeliby 
i tam bez skutku, do Wydziału obwodowego przy regencyi w Poznaniu. 
Wsparcie nie jest dla wszystkich bez wyjątku.

W. P. W D. Skoro Pana od wojska puszczono, obojętnie czy 
tylko tymczasowo (zur Zeit) lub nie, mogą wierzyciele domagać się za­
płacenia pretensyi. Jedyną drogą wyjścia będzie, jeżeli Pan na mocy 
prawa z dnia 8. 8. 14. wniesie do sądu, aby sąd zarządził dozorowanie 
interesu w celu zapobieżenia konkursowi, to wierzyciele nie będą mogli 
żądać fantowania i sprzedaży, a interes będzie można dalej prowadzić 
pod dozorem sądu.
................. " ; ::....----------------------------- .. .--------------------Z bractw i stowarzyszeń.

— Poznań. Kato!. To w. służby żeńskiej pod wczw.
Itlatlsi Boskiej B6żańeowej. Przyszłe zebranie w niedzielę, dnia 
27 b. m o godz. 3/45 na sali Dominikańskiej. Na porządku obrad, wykłady 
p. t. »Kolendy<, z obrazami świetlanemi, deklamacyami i śpiewem 
kolend. x. Patron.Kalendarz.

Niedziela (1-sza po Bożem. Narodzeniu), 27 grudnia, Jana 
Ewangelisty. — Poniedziałek, 28 grudnia, Młodzianków. — 
M torek, 29 grudnia, Tomasza bisk. —■ Środa, 30 grudnia, Dawida 
króla. — Czwartek,, 31 grudnia, Sylwestra p. — Piątek. 1 stycznia, 
Nowy Rok. Mieczysława. — Sobota, 2 stycznia, Makarego 
pustelnika.

Adoracyę Najświętszego. Sakramentu mają następująca 
parane: 27 grudnia Modliszewko. —- 23 grudrra Podlesie. — 29 grudnia 
Pomarzany. —- 30 grudnia Popowo kość. —- 31 grudnia Sokolniki,. ■—
1 stycznia 1915 roku Poznań (w kościele Bożego Ciała! i Raczkowi —
2 stycznia Poznań (w kościele św. Małgorzaty) i Busznte ._



Szan. naszych Mężów zaufania i Czytel­
ników prosimy niniejszem uprzejmie, aby zechcieli nad­
syłać nam zbytnie egzemplarze „Przewodnika Ka­
tolickiego** nr. 46 z dnia 15. listopada rb. i 47 
z dnia 22. listopada rb. Numery te potrzebne nam bardzo 
dla jednego z naszych abonentów, który ich skutkiem za­
mętu wojennego me odebrał. Portcryum zwróci admini- 
8tracya naszego pisma.

Administracya Przewodnika Katolickiego
Poznań, gw. Blarcin 69.

Dp. Pctlgowski
Klimka dla Kofeieł 

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw król, biblioteki.
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Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

Babimost, Bank Ludowy E. G. m. u. H. BomsŁ 
Barcin, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Bartscuin. 
Brenno, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Brenno b. Weine. 
Bukowiec (powiat nowotomysii), Bank ludowy E. G.

m. u. H. Bukowiec (Kr. Neutomischel).
Bytyń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Bythin.
Chełmce, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Chełmce. 
Chwałkowo, Bauk Ludowy E. G. m. u. H. Chwałkowo

per Emchen.
Czarnków, Bank ludowy w Czarnkowie E. G. m. u. H.

Czarnikau.
Czempiń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Czempiń. 
Bakowy Ślokre, Bank Lud. E. G.m. u.H. DakowyMokre. 
Bresszew, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Drosenau per

Kotowieeko.
Gąsawa, Bank Ludowy E. G. m, n. H. Gonsawa. 
Golejewo, Bank Lud. E. G.m.u.H. Golejewo per Chojno. 
Golina, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Golina.
Gołańcz, Bank ludowy dla Gołańczy i okolicy E. G.

m. u. H. Gollantsch.
Grabów, Bank Ludowy E. G. m. u. ,H. Grabów (Bz. Pos.) 
Janowiec, Bank Ludowy E. G. m. u. fl. Janowitz (Bz

Bromberg).
Jaraczew, Bank Ludowy E. G. m. u. H, Jaratschewo.. 
Jarocin, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie

E. G. m, u. H. Jarotschin.
Jutrosin, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Jutrosehin. 
Kamieniec, Bank Kółka Włościańskiego E. G. m. u. H.

Kaminiee {Bz. Posen.)
Kępno, Bank Ludowy E. G. m. a. H. Kempen (Bz. Posen). 
Kobylin, Bank Ludowy E. G. m, u. H. Kobylin. 
Kościan, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kosten (Bz, Posen.) 
Koźmin, Towarzystwa Pożyczkowe w; Koźminie- E. G.,

m, u. H. Kosćhmin.
Kórnik, Bank Ludowy — Yolksbank E. G. m. u. H. Kurnik. 
Krobia, Bank Ludowy w Krobi K G. m. u. H. Króben. 
Krotoszyn, Bank Ludowy zap. sp. — Yolksbank E. G.

m. u. H. Krotoschin.
Krzywiń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kriewen. 
Książ, Bank Ludowy — Yolksbank E. G. m. u. H. Kions. 
Kwilcz, Bank Ludowy E. G, m. u. H. Kwiltsch. 
Leszno, Bank Ludowy — Yolksbank E. G. m. u. H.

Lissa (Bz. Posen).
Lubasz, Bank Lud. E. G. m. u. H. Lubasch. (Kr. Czarnikau). 
Ludzisko, Bank Lud. E. G. m. u, H. Ludzisko p. Markowitz

(Bz. Bromberg.)
Lwówek, Bank Ludowy E. G.m.u.H. Ńeustadt b. Pinno 
Łabiszyn, Bank Ludowy E. G. m, u. H. Labischin. 
Łofeźenfca, Bank Lodowy E. G. m. u. H. Lobsons'. 
ESchy, Bank LheMy ł£ G. m. u. H. Emchen.

Michorzewo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Michorzewo. 
Górka, Bank Ludowy E. G m. u. II. Górchen.

Cieszków, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Mieschkow. 
Mieścisko, Bank Ludowy E. G. m. a. H. Markstftdt. 
Mikstat, Towarzystwo Pożyczkowe E.G.m.n. £L Miistadh 
Miłosław, Bank Lud. w Miłosławiu E.G.ra. u.H. Miłosław. 
Mosina, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Moschin.
Nekla, Bank Ludowy E. G. m. c. II. Nekla. 
Odolanów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Adelnau. 
Opalenica, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Opalonitza

(Bz. Posen).
Ostrów, Bank Kupiecki E. G. m. u. H. Ostrowo (Bz. Posen). 
Ostrów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo

(Bz. Posen).
Cttorcwo, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Ottorowo. 
Pakość, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Pakosch. 
Pleszew, Bank Pożyczk. w Pleszewie E. G. m. u.H. Pleschen. 
Pogorzela, Bank Ludowy E. G. m. u. IŁ Pogorzela. 
Poniec, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Punitz.
-Poznań, Bank Ludowy E. G. m. b. H. Poson. 
Poznań, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Posen. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. H. Posen 
Poznań, Skarbona E G. rn.u. H. Posen, Warschauerstr. 7 
Raszków, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Raschkow. 
Rawicz, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Rawitsch. 
Rogowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Rogowo (Bz. Brbg). 
Rogoźno, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Rogasen. 
Rozdrażewa, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Rozdrazewo. 
Skoki, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Sehokken. 
Strzałkowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Stralkowo. 
Sulmierzyce, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Snłmierschtltz. 
Swarzędz, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Schwersenz. 
Szamotuły, Bank Lud. — Volksbank E. G. m. u. H. Samter. 
Śmigiel, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Schmiegel. 
Ujście, Volksbank zu Usch, E. G. m. u. H. Usch. 
Wągrowiec, Bank Ludowy Wągrówiecki E. G. m. u. H.

Wongrowitz.
Wielichowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Wielichowo. 
Więcbork, Bank Ludowy E. G. m. u.H. Vandsburg W/Pr. 
Witkowo, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Witkowo. 
Wronki, Bank Ludowy we Wronkach E. G.m. u. H. Wronkę. 
Wyrzysk, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Wirsitz. 
Zaniemyśl, Bank Rolniczy E. G. m. u. H. Santomischel. 
Zbąszyń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Bentschen. 
Żnin, Bank Ludowy E, G. m. u. H. Żnin.

pigftnych podeści
MI markę

Duchy morza. Djabelska 
ujeżdżalnia. Pokutujący zbójcy. 
Przez śmierć do majątku. Łapa 
djahła. Piekielne wrota. Koń 
czarownicy. Tajemnica Sybi­
raczki. Smok w Smogorzewie. 
O szynkarce i 4 złodziejach. 
Niebieska dama. Potęp enioc. 
Okropne zdarz -nie. Kobieta 
»~masce. Bal żydowsku W gra­
dzie kul. Koń z gwiazdami 
i piecuch. Powrót z wojny. 
Na polu bitwy. Baby w dro­
dze. Dowcipny głupiec. Krwa­
wa plama w zamku koźmiń­
skim. Złote kędziory’. Śmierć 
w kadzi. Skradzione brylanty. 
Podróżujące dzwony. Zamek 
naSpiżu. Wigilia nowego roku. 
Jenerał przykuty do pieca. Cud 
błog. Bernarda w Poznaniu. 
Żydzi obróceni w kamień. Cu­
downo źródło. Lekarstwo na 
kłótliwe żony. Sumienny post. 
Wielka tajemnica. Romans w li­
stach. Niedoszła walka. Na ba­
gnety. Zapadła kaplica w Ry­
czywole. Zony bokiem wyłażą. 
Kamień św. Jadwigi itd.

Wszystkie te 70 powieści 
koszt, tylko 1,20 mk. z fr. prze­
syłką. Poleca i przes. odwrotnie
Fr. Chocieszyńskl, Poznań 0.1. 

Posen, Posadowskystr. 39.
Kto się powoła na 

to ogłoszenie otrzyma jeszcze 
darmo bardzo zajmującą po­
wieść z obrazkami »W sta­
lowej trumnie, czyli zato­
pieni w podwodnej łodzi na 
dnie Oceanu*. (2738)

i 4Wjac~ > Na święta *
®£Sl Bożego Narodzenia aitaii

! na św. Sylwestra
________________ (Sawy

:;¥/ina Węgierskie
, 1 wytrawne !/a ^tra iuż Je^nej marki incl. szkła,

Koniaki, Bumy, Araki

’/2 litra od 1,25 Mk.
Essswye pnnczowe i bnrgmidzkie

butelki 1,25 i 1,50 Kk. 
poleca

I Pisiseraes* w-Foznani u
< ► Stary Rynek ó, wchód z ul. Wiankowej.

[przywraca pod gwarancyąj 
pierwotny kolor

bla-hggiWMtfosśw

butelka 2,00 mk. 
[Tylko prawdziwe z nazwą

,,^xeia**. (2658)

J. Oadebusch,
Poznań, Posen OJ.. (Oddz. 0.) 

ulica Nowa 7/8.

Świece ołtarzowi 
.świec®

z wosku pszczelnego poleca

ff W. Piechocki, Gniezno.
Fabryka świec. — Mielnik i

Zna^ umiesiezBiits od alftnia: 
Kuchmistrzynie, 

Gospodynie, 
Kucharki, 

Pokojowe
wiejskie z usługą,

Praczki (2666)
z prasowań, męzkiej bielizny

Dziewczyny
do wszelkiej pracy.

Oiiirj Sal. Slażby żeńskiej
w Poznaniu

Wrocławska 4. Tel. 2557.



i rasfe Kjny znaszsia śnić ssszftfi sisjsW

Dla tego Koniecznem jest aby panie 0®T 
gospodynie czytywały regularnie s$s~
Płsrasesn '-tśsfcisWj które co fy-dzioń przy.nosi-art.ykułju omawiające rob 
którego woźna p o s ;o ł a ć z-a pytaniu w różny. it j/otrzo-bb»oh .gospod; 
pismem taktem, z którego się można także-do*,ioizieć o mpsraądz-;

irsfcwie-»ina czasie*. — ,pi«»Krsswa'tsłiieanj do 
m uje Gę na nie•.xzas’-»z'beyqę»-3»t»3§ odpowiedź,_— 
a w czasie wajtry ^sa'?i3«o jssl ®aźBS!« — jest

^Zapraszamy zatem Parsie Gospody®?©, te mianowicie. których mężowie są na wojnie, -aby zapisały u listowego -pismo Poradsaśh Gospodarski*
Kosztuje pismo to tylko i markę na kwartał.

Już -największy czas teraz zapisywać. Giioeinż-by też mąż nic był na wojnie, ate nie czytywał' »PoradnŁka Gospodarskiego t, to NMUflMa 
żona 'gwoWisina 'go •cacSięc-ić do t-sga. — Spodziewamy się -zatem, -że nasze Panie Gosposie nie pożałują taj jednej marki i za- 
pissą wsr/v«t5tte wo wsi <» Poradnika®. Jest ło tak potrzebno -jak ^kawałek ołitebac, bo stąd się peuczamyj jak zarobić na ten 

chleb i na wszystko, co nam dajs gospodarstwo. — Obok »Porsdnika Gospodarskiego* wydała Redakoya także

-a^Sko ©O ^en.■-‘Knsztufe ten ^Kastecwlsrz*
4k zawiera mnóstwo nauk dia gospodarzy na ©a8y s*ois, 1 ten 
•«Kalendarz< kupić trzeba-także, przecież to nic kosztuje talara, 
o którego już trudniej. — Kalendarz ten jest już gotowy, wy­

starczy napisać do nas kartę, a przyśiemy g© mtero- 
te#e« Trzeba tytko do tych 60 fen., dołączyć jeszcze 20 fen,, 
na przesyłko pocztową, zatem razem <80 Sea«

Kupujcie zatem. Panie Gospodynie, 
„Kalendarz -Poradnika Gospodarskiego” 

i .M&omajeśe pismo
„Poradnik Gospodarski”.

Wydąć umieszczony obok formularz i oddać listowemu. Jeżeli 
poczta w miejsca, to się odbiera »1osadnika* samemu, jeżeli 
poczta w drugiej wsi, to płacić trzeba poczcie za odnoszenia 
Śg fen,, rasem na 'few-ss^asł wypada wtedy 3 rak. £2 fen. 
»Poradni hu można -aspisywać i w Eedakoyi: wtedy kosztuje 
«Poradnik* sa kwartał 1,59 mk. j«ż xz odnoszeniem. 

A-dros Eedakcyi: -'Poradnik Gospodarski, Posen*.

Q u i 11 u n g.
M.......... Pf. sind hetfte richtig gezahlL

Post-AmtS'Zeltungsstene

btmbai mil siyeisife

gospodynie, -kucharki, pokojowe 
dziewczyny i wszelka służba 
na wieś ido mhsta, oraz wło­
darz, «ta«gr«t ze za«ąHo»a 
również od to?'-'.. 
potrzebni -kowale-, -stelamiby, 
włodarze, fsflałe, roczniaki 
-ze zaciągiem. (2778}
Stanisława. Łukaszewicz,
proceder, pośredniczka posad, 

Poznań, św. Marcin 22.

Pleszew, ul. Kaliska 
Wprawia sztuczne zęby, 

zatruwa nerwy, 
i.toczy choro z*}bj.

Majętność Brodnica
per Szo?^p^

poszukują od 1. kwietnia 1915
kilka porządnych

's ssseśę^lfesmś na wyso­
kie zasługi i otdynaryę: Zgło­
szenia do Stairarąsiui eHemś- 
tofatesao. <2787; I

z gotowaniem, dobrze poleco­
na, potrzebna od 1-go sty­
cznia 1915. (2789)

M. Jankowska
-ul. Fol ottóoTfaBi.i

Fur das .... Yierteliahr 191.... bestellęHerr
a ®OJ -3 w.2 « o-

Benennung der Zeitung Bazugszeit Betr&g
Mk. Pf.

Besteilgsłd
Mk. Pf.

braiM isspoteSi.
Zaituags-Preisliste Scite 558 Abt. II

Służąca

starsza (do wszystkiego), do­
skonale gotująca, potrzebna od 
1,1. 1915 -do dwojga starszych 
państwa; w mieście Księstwa, 
położooom, daleko od okóiio 
wojny. Zgł. z podaniom zasług 
poobadr.: Obsrffl des kurko! 
WalsołUiaases in Woilstem.

porządny, trzeźwy i uczciwy, 
z Eacłę^ssśSsśem, potrze­
bny od 1-go kwietnia 1915. 
Zgłoszenia przyjm. Zas»są«2 
Si? yfętswśeś Bredrcścss 
p. Bzełilrjy, pow. Śromski.

SieSmaeła
samotny szuka pracy -w Pozna­
niu na budowni albo u majstra. 
Zgłosi. prosi przesłać pod adr. 
Stanisław Szajek, Pę-psąń-

Kr^jzstr.-Nr. 7 «i p.., 
f&n&fewiesfc, (279ij



♦♦
♦♦

♦♦
♦♦

♦ Klinika dla kobiet!
Poznań, oi, iw, Marcina 9/10, obok kościoła,

Dr. Antoni Szac
<> dawn. pierwszy asyst przy zakładzie.naukowy m dlaakusze-
Ż rek i klinice chorób kobiecych, w Brunświkn^ (tajny radzea X 
o Prof. EhlersiProf. Krtikenberg) i były asyst Prof. Sfcrass- <> 
° Teł. 280-4. manna w Berlinie. Te?. 2884. £

z największymi odpustami.
(Wydanie Sióstr Nazaretanek w Rzymie). 

530 stron druku.
Cena w oprawie całopłóciennej

S m. 50 fest.
z przesyłką pocztową o 20 fen. drożej. 

II Poleca i wysyła odwrotnie

I Drukarnia i Księgarnia śa. Bjdecfe
|\ ========= w Poznaniu.
jgfes=—

Co tylko wyszedł z druku

KitLEMDMl

HARYAŃSKl
na rok Pański

Cena 50 fen. 1915. z przes. 70 

za zaliczką pocztową 90 fen.
Ozdobiony licznemi obniżkami. 

Prosimy żądać.
DrBkarnjaiKd§0amiaśw. Wejeifisfca

O. m. b. II.
Poznań — Poscn O. 1,

przyjmuje podpisany Banki 
na oprocentowanie w każdej) 
sumie i każd. ©zasu i płacić

| przy półrocznem wypowiedzeniu i obScza pro- 
cent od dnia wpłaty. — Adresować trzeba tai:

Bank Parcelacyjny E. 0. ni, b. ff.
w Kościanie — Kostera Pr. Poscn.

Bank otwarty oprócz niedziel i świąt: Od 3-tej 
do 3-ciej popołud., a w soboty od 9-tej dol-szej. "ISO 

Spółka należy do Związku Spółek Zarobkowych.

f Itu-sn-a • Naszym pp. depozyłaryuszom zwracamy uwagę, że 
V/W<SJJa. n;e potrzeba z każdą nową przesyłką pieniędzy 
dołączać książeczki, bo Bank nasz kartą donosi, gdy pieniądze, od- 
bierze; wystarczy więc kwity takie chować i tylko co rok w sty­
czniu książeczkę do uregulowania nadesłać.

Swjór i eriafa.
do malowania, . . 

EIEaBy tesaŁaJista.
(pocztówki) . . .

Wojsko polskie.
do malowania . .

Obrazki (poczt* 1 ,vki) 
. . Cena- 39 f?p. 
Malowanki pohkio. 

. . Cena 36 fen; 
Obrazki (pocztówki) 
. . Cena 30 fen.

Wieś polska. Oluazki kolorowe do wy­
cinania^ 6 ark. na kartonie. Cena 00 fen.

W.ajsfeo psisBkśe. Artylerya od roku 
ISO?'—1330 według rysunków Prof 
Z. Rozwadowskiego: Obrazki kolorowo 
do wycinania, 0 arkuszy na knrtoitie.

Cena 00.fen
Wojsko poiskśe. Kawalerya od reku 

1807—1830 według rysunków ProŁ 
Z. Rozwadowskiego. Obrazki kolorowe 
do wycinania, 12 arkuszy na kartonie.

Cena mk. 1.20.
To samo, 12 arkuszy na papierze zwy­

kłym ................................Cena 60 fen.
Markowska, M.. O Łsróiu w^aasasa 

s o Jaśkis. (Baśń Tatrzańska) z ilu­
stracjami kołorow. II. Minkiewicza. 
"Wielkie -i° . . W oprawie mk. 3;—.

Wężyk. Ptuila. ESofcw. psmśssśksch 
i utfae^aat/łsaGii. W opr. mk. -i,—.

As. jarsemem SsiŁaróta. Po­
wieść historyczna z czasów lladryana 
dla dorastającej młodzieży, z S- ilustra- 
cyami. ... W oprawie mk. 2.20.

Bassara, A. St, Wojcieoft Btirias- 
GSłotswaekL Powieść histeryczna., z 12 
rycin. M. Artwinskiej. W opr. rak; 2,—.

Conscienec, H. Lew? z
Powieść bisL z XIV. wieku, osnuta na 
tle. bohaterskich walk Flamandezyków 
o niepodległość ojczyzny. Z S ilurtr. 
M. Artwińskiej . . W opr. rak- 3,—.

Doleżam W. H&istrmwarse BBtteje 
Ptśamansńclwa PoSs&ia&<a- przy­
stępnie opowiedziane. W opr. nrkc.5,

Domańska, A. liisćsrya żółtej ci* 
żemfeii Powiastka z. czasów pastowa­
nia Kazimierza. Jagiellończyka. Z1L iłu- 
stracyami . . W oprawie rak. 3)4d.

— Kr^ssa Beawmfoiwta.. Opownuśa- 
nie z- czasów Zygmunta Augusta i Bte-

IH ą f Ze względu na obecna graniczenie ruobu poeztowi?go. zahsasię przy 
SSWS^S 4 zamówieniu nadsyłać-równocześnie i n-ależ.y to-śc,, aby. uniknąć 

ewent. zwłoki w dostarczeniu książek.

O wczesne zamówienia uprasza
siruKarsia s księgarnia św. watciecna ?

W P©2S3£Sm23 iyiSŁ£?Qłig& GS.»

służący
skromny, czysty i pracowity do 
małego dworu, znający się tro­
chę na ogrodzie, najchętniej 
samotny ale może być i żo­
naty. Zgłoszenia do ckopełŁ 
Przew. Kat. pod n,r. 2939.

oozraift
syna uczciwych rodziców, po­
szukuje od 1. I. 1315

A. Schmidt, Żnin, 
skład tow. kolonialnych, deli­

katesów, win i cygar.

Wszelkie operacys z^hśw.

Poznań, św. Marcin 58.

Pamsnka
chcąca się wyuczyć gospodar­
stwa domowego oraz gotowa­
nia, poszukuje posady o.l 1-gp 
stycznia łub później. O łask, 
oferty z posburicm. warunków 
upr. się nadesłać ekspedycji 
Przew. pod nr. 2799.

f uti Pr.t-u-ego. Z 7 ilustracyarai B. Nc- 
wcAuwskiege. (Po wieść .n-agyodiwaa, na 
kotun-rsie)- . ..W oprawie mk. 2.60.

Firn, Pr. wcsjleyo
Tomka. Przełożyła Stel ih .Kozłowska. 
Z 8 ilustr&eyami. W oprawie mk, 3,20.

Iry. Foiaweścit BJa *utiu. Z i lustr a- 
cyami. Treść: Pietr i Jagna Bandur- 
kowie. — Jak się pan Amandus Rifir- 
kowski zaręczył. — Kasia. — Wsp.o- 
lauionia. o mojej nutce. — Maryn 
Aniela. oiiowć rórón z krwawych dni 
1831 roku. — ł/sty-Marysi do Antka.

W oprawie mk. 2,—.
Kornpf,. A. WieikmowłelltB. dato* 

Cżsnifei;ifS-aswKiu..5?eis-ki«Mjcu- -ihzy- 
dsreści opowiadań z-.życi&śwdętychi-bło­
gosławionych Polaków* i Polek.. Z 12 
iluAraeyami. . W oprawie mk. 3,—.

Koaeczny, P. Bn Brnage E*oSs&i, oado- 
bione iicznemi rycin. W opr. mk. 3,—.

Kraszewski, <J; 1.* GSsam za. wsią. 
Powieść ozd. 6 rycin. W opr. .naćka2, .

— ir/alagćs’®., Powieść historyczna, zjeza? 
sów Leszka Białego.-. Z !) ilustracjami 
II. Minkiewicza W opr;;wie- tak. 3,—.

Baśeiewsica, A. ES^oarsk Powieść hi­
storyczna dla młodzieży. Z 7 iiustra- 
eyatnt B. Nowakowskiego. (Nagradzana 
na konkursie . W oprawie rak. 3,—.

Morawska. Z. posi-aB»ianł:5«. Po­
wieść historyczna na. tle- życia Księcia 
Józefa Poniatowskiego. Z a -ilastracyami 
M. Artwinskiej. W opraw-o rak. 2,60,

Stefański, A,
Powieść historyczna z czasów Kon­
stantyna Wielkiego. Z 5. iluspracysrai.

W oprawie- rak. 2,20.
Ziełe«viczóivna,Z. S^rręadaciite

psytisiefc Z.Jic.'.m£Qłi rycinami. Xr oś.ć: 
Rośliny wisameift — O. ptakach, — 
O życiu i budowio dt&ew. — Świa­
tło a, zwierzęta, —- Na, polu- —- W la­
sie-. — W ogrodhe; — O grzybach. — 
O ptakach węsl-rowuiyefe, — Liście opa­
dające. — Zwierzęta w- zimie, —

W, opmw.ie rak; RGO.

z ogrodem, chiewen
i składem

do wydzierżawienia dla rzo 
mieśinika lub rybaka od 1-gi 
kwietnia 1915. Zgł. przyjtr

K&SLUf ŚłS&I 
yziarzswo per KołJelniŁ'

Pirs^.^eosehi y elew-
<®a§Mt0w§Meip
do epy/iffiiuu. N-a-nka bezjdatnł

Maksymilian Witt 
Zbąszyń — Bejsischesi



Sztab taoju damakiego«m
założona w roku 1870 przez Maksymiliana Kazuhowskiego, 
akademicznie wykształconego nauczyciela kroju i wydawcą 
» Podręcznika kroju damskiegos. Przyjmuje się na kursy za­
wodowe krawcowe, pragnące wydoskonalić się w kroju, oraz 
panie, nie mające wprawy, lub też wcale nie znające 
krawieeezyzny. Kurs obejmuje gruntowną naukę wykwintnej 
krawiecczyzny i kroju staników francuskich, angielskich i wie­
deńskich, również angielskich kostjumowyck kabatów, okryć, 
żuławek, poszyć na futra, peleryn, sukien »princesse«, >em- 
pire* itd. Ażeby ułatwić pogląd na wszelkie zmiany mód, 
objaśniam dokładnie żurnal, tak, że każda uczennica z łatwością 
pokonać może wszelkie trudności. Uczę także kroju ubranek 
dla chłopców oraz kroju bielizny. Krój ten, którego zaletą 
jest elegancki fason, wyklucza wszelkie poprawki tak przy 
stanikach jak i kabatkach. Na zakończenie robi każda z pań 
samodzielnie próbę podług najświeżsij eh żnrnali. Naukę uła­
twia » Podręcznik* wydany przez założyciela szkoły, podług 
własnej mttouy, który premiowany został dla swej pod każ­
dym względem dobrej a nadewszystko jasnej teoryi na wy­
stawie prowincjonalnej w Poznaniu w r. 1895 srebr­
nym medalem i dyplomem honorowym. Kurs trwa 1 do 3 
miesięcy, dla pań nie znających wcale krawiecczyzny 6 mie­
sięcy. W każdym razie nie zwalnia się uczennic przed wyu­
czeniem się gruntownie Przyszły kurs rozpoczyna się 
7, stycznia 1915, a do mistrzowskich egzaminów każdego 
czasu. — Do mistrzowskich i czeladniczych egzaminów 
przysposabiam każdego czasu nie tylko w kroju lecz we 
wszystkich wiadomościach wymaganych przez izbę rze­
mieślniczą. Nadmieniam, iż przysposobiłam bardzo dużo 
kandydatek i wszystkie egzamin złożyły.

1, Kazclwwskiego szkoh kroju damskiego
plac Piotra (Petriplatz) nr. 3, III p.

SCazimira gCazufeowsIca.

Artykuły toaletowe,
pochodni®, lampiony 

i artykuły? ilumisiacyj rss
poleca po znanych nizkich cenach

Centralna Drogerya - J. Czepczyński
Poznań, Stary Rynek S. Telefon 238.

Kupuję wszelkie gatunki

zboża
i oddaję w zamian czyste ży­
tnie osucie 2C% taniej od 
zwykłej ceny lecz tylko do­
stawcom zboża. (2768)

S. Ritter fefepca
S3. Beycłilor, ul, Wodna 27.

pod Poznaniem
potrzebuje od 1. kwietnia 1915

kowala-
maszynisfę

z pomocnikiem.
......r ---------------------- -

Stelmach
i

wlódarz do koni
z zaciężnikiem 

potrzebni od 1-go stycznia 
1915 lub później. (2995)
Dem. Domanin,

Kreis Kempen i/P. 

Poszukuję od Nowego Roku

z małego miasta lub ze wsi do 
interesu i gospodarstwa domo­
wego, szycie pożądane. Zgłosz.

Głowno p. Possn.

Dziewczyna
znająca gotowanie, prasowanie, 
do wszelkiej pracy domowej, 
może się zgłosić od 1. stycznia 
1915 z podaniem warunków.

, KąsasiowsSd 
Skoki. Sekokkesi.

Organista potrzebny 
zaraz do
Kołdrąhia.

Od 1-go stycznia 1915 r* 
potrzebna jest (2771)

wiejska Warka
biegła w swym zawodzie, na 
osobny folwark dla samotnego 
pana zarządzającego nim. — 
Zgłoszenia poste restante 
Bojanowo K^r. 130.

Ouiezarz
na zasługi i ordynaryą potrze­
bny od 1. kwietnia 1915. 
Zgłoszenia przyjmuje (277g)
Rieczajna g. Wargowe.

Potrzebna od ł-go sty­
cznia S@ś5 na wieś

kucharka
w średnim wieku, biegła 
w swym zawodzie, z skrom- 
nemi pretensyami. Zgłoszenia 
wraz z świadectwami i poda­
niem zasług uprasza się na­
desłać do Bom. ©ssówiec 
per Orchhcim, pow. Mogilno.

Potrzebny od l-ge kwie­
tnia 1915 r«

z zaciężuikiem dla zaciągu. 
Dom. Piotrowo p.Kreising 
Powiat Poznańsko-Wschodni)

U OSSO^.
który się chce rzeźuicłwa 
wyucz., może się zaraz zgłosić.

J. Anch, Poznań, 
Okwalłszewo nr. §3.

‘ Haiłka gotowania, 
Szkła hjy akademickiego,

nauka szycia, krawiecczyzny 
także białej bielizny

Wiktoryi Urbanowskiej
przyjmuje panienki na kursy 
rozpoczynające się 4. stycznia. 
Panienki mogą się zgłaszać na 
kursy 6-tygodniowe, 3-miesię- 
czue i półroczne. Z pro­
wincji panienki mogą być 
u nas stale umieszczane. — 
Także przyjmujemy panienki 
do szkół uczęszczające, opieka 
dobra, stół pożywny i ceny 
umiarkowane (2792)
Poznań,, ulica Wiedeńska 19 

narożnik placu Piotra.
Od 1. stycznia 1915 potrze­

bny chętny i pilny (2994)

ogrodowczyk.
Zgłoszenia do Bominiom 

Gola per GosSjń.

Uproia w nauk<? P'ekar- 
UwaAslSl siwa i cukierni­
ctwa przyjmie zaraz (2779) 
W. Majewski, mistrz piekarski,
Poznań, Grobla nr. !.

Czeladnika i uczni "“Ś.
Piotr Sadowski, mistrz 
rzeźnicki, Poznań W. 3., Gło­
gowska ulica 104. (2715)

9 IIP? 33 którzybysię chcieli 
a H&geSii piekarstwa i cukier­
nictwa dobrze wyuczyć, mogą 
się zaraz lub później zgłosić; 
za roczną płatą 100 rnk. Ka­
zimierz Wiatr, mistrz piekar­
ski, Ostrów, Kolejowa ul. 13,

z zaciężn. poszuk. od 1. 1. 15. 
Dom. Przysieku p.'Wągrowiec,

KarSka d© zamówień „Przewodnika” na poezcis, ze Słowem Bożein za 85 fen,

Niniejsze kartki prosimy odciąć i jednę zużyć dla siebie, drugą podać znajomemu z zachętą do prenumeraty.

BesteBIschein.

Herr
Fiau " T '

^estelit .............  Exemplar des;
Przewodnik Katolicki, Ausgabe A. (ohne Słowo Boże) a 70,Pf. 
Przewodnik Katolicki, Ausgabe B. (mit Słowo Boże) a 85 Pf.

ans Posen. Nachtrag 1 Seito 15,

Besiellschsin.
Herr
Frau - *• •

■••Ta’. • ■

bestellt _ ____  Exemplar des;
Przewodnik Katolicki, Ausgabe A« (ohue Słowo Boże) a 70 Pf 
Przewodnik Katolicki, Ausgabe B. (mit Słowo Boże) u 85 Pf 

aus Posen, Nachtrag 1 Seite 15.

Qvi.Lttvi.xxg'.
Obige ... ... .......Mk,........ Pf. sind heute richtig bezahlt

Kaiserliehe Post . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

QvLi.ttvi.xxgr.
Obige.............Mk......... . Pf, sind heute richtig bezahlt.

Kalserłłehe Post. .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


